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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 ta1. 15 sbr., w państwia nie 
n-i cfcióm 3 tal. 1 sbr. 3 >n., w Aastryi 6 i guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecj 
- i..'. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr., we wio&zcca 

w i ^wijcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 ó., w Ame­
ryce 6 tal. 7’/» sbr.

Przedpłata, i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takżo 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pgzh. 
Iiękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono będ

W Krakowie Józef Czech. - ,,
verseile, agence d’annonces internationales, 
nieyer, H. Albrecht Taubenstrasse

Ajencye Dziennika Poznańskiego :

POZNAN) 13 października.

Wiadomości z Francyi nadeszle ograniczają się 
na podawaniu szczegółów z przebiegu rokowań, "jakie 
sią odbywają _ bezustannie między legitymietycznóm a 
orleanistowskiem stronnictwem, mniój lub więcej po­
myślny dla sprawy hrabiego Chamborda stawiają ho­
roskop i^ rozpisują się nad przyszłą taktyką fuzyoni- 
stów. V edlug korespondenta paryzkiego do dziennika 
le fiord nie osłabnie ich wpływ, jakkolwiek Thiers 
na czele stanął republikanów. W walce bowiem, która 
się obecnie toczy, nie tylko o to chodzi, kto będzie 
królem, ale o to, czy utrzymane będą wszystkie insty- 
tucye, jakie monarchia pociąga za sobą. Klasy, naj­
więcej wpływowe, tak pisze korespondent wzmianko­
wany, świat. parlamentarny, bogata burżoazya nie ma- 
loby ucierpiały, gdyby restauracya nie miała być za­
prowadzoną. Dla tego mniój ważną jest kwestya sztan­
daru trój kolorowego dla przewódzców fuzyonistowskiego 
stronnictwa, które dąży tylko i dążyć powinno prze­
dewszystkiem do przywrócenia monarchii. Po ustaleniu 
zas rządów monarchicznych dość będzie czasu do przy­
jęcia. lub odrzucenia różnych uroszczeń lub doktryn 
hrabiego Chamborda a gdyby on nie okazał się skłon­
nym do ustępstw, wtedy będzie można układać się z 
młodszą linią Burbonów, która z ochotą zgodzi się na 
przyjęcie trójkolorowego sztandaru. Korespondent po- 
mi.enionego pisma zastanowią się dalój nad mową osta­
tnią księcia Broglie i wypowiada, że zadowolić musi 
wszystkich zwolenników fuzyi, bo wiernie oddaje ich 
tendencje. TV tym samym duchu odzywa się także 
dobrze zwykle poinformowany korespondent Koln. 
Z tg. podnosząc, że sprawa fuzyi znaczne z dniem ka­
żdym robi postępy. Powątpiewa tylko, czy Zgroma­
dzenie narodowe, powołane jedynie do przyjęcia warun­
ków pokojowych, będzie miało prawo rozstrzygać o 
przyszlój formie rządu. Jak ostatni donosi telegram, 
oczekiwaną jest w połowie bieżącego miesiąca ostateczna 
odpowiedz hrabiego Chambord na warunki, podane 
przez monarchistów. Nad tą odpowiedzią zastanawiać 
się ma wydział centralny w dniu 17 bm. i udzielić 
rezultat tych obrad w następnym dniu zarządom 
innych frakcyi. Następnie w dniach 20 i 21 tak' cen­
trum jak prawica powezmą uchwały nad przyszłą tak­
tyką postępowania. Nadmieniamy jeszcze, że według 
jednych dzienników mylne są pogłoski, jakoby Thiers 
i Gambetta porozumiewać się mieli w ostatnich dniach. 
Zaręczają one, że Gambetta spokojnie oczekuje chwili, 
w której będzie mógł bronić zagrożonej wolności i 
zagrożonych praw ludu.

Wspominaliśmy przed niedawnym czasem o pro­
jekcie deputowanego angielskiego Henry Richard utwo­
rzenia międzynarodowego sądu polubownego, którego 
celem naiwnym ma być zapobieganie wojnie. Otóż, 
wiedeńskie donoszą pisma, że Richard bawi obecnie w 
Wiedniu w zamiarze szukania zwolenników dla swoje­
go projektu i pragnie, ażeby i austryacko-węgierskie 
delegacye z podobnym wystąpiły wnioskiem.

Według Journal de Góneve podała rada sta­
nu genewska . zażalenie przeciwko rzekomym biskupa 
Mermillod agitacyom w kantonie i wniosła podobno o 
to, ażeby poseł szwajcarski w Paryżu poparł tę spra­
wę u ministra francuzkiego spraw zagranicznych.
, Pisma hiszpańskie potwierdzają wiadomość o zwy- 

cięztwie jenerała Moriones, odniesionem pod Santa 
■Barbara nad Karlistami. Karliści stracić mieli 100 
w zabitych, 500 w rannych i 36 w jeńcach. Znaczny

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 231.)

Prancya od wiełów w hierarchii narodów pier- 
,‘z°^ne, jeśli nie najpierwsze zajmowała stanowi- 
. °- Stanowisko to zdobyła siłą ducha ciągle naprzód 

^cego, przodkując zawsze w tóm, co wielkie, piękne, 
ażdym kierunku cywilizacyjnego podniesienia. Idea 

na™ Va n^’ zawsze ideą żywotnego ruchu, czy 
Gd • T społecznem, politycznem czy inteligencyi. — 
ofi«2'6 -SW’a^0 ’ talent, dowcip i udoskonalenie, gdzie 

ra i krew, Izy i poświęcenie się, tam było dziejowe 
tność
8?,

^ucyi posłannictwo. Honor obok lekkości, szlache- 
z plochością, bbchtr z gruntem, śmiech z powa-

Urok'W harmonijną całość w niej się zlały, takim 
sze 'i60? olśniły, że rozsunęły się ludy, aby wyż-
Jnzvu. ..■^j Bejsce i nad wszystkiemi pierwszeństwo, 
stoli k/i u>ową powszechną, literatura najpierwszą, 
^e kafC7r ’hzacyi miazgą i ześrodkowaniem. Dziejo- 
jei :p“1ZR1y przez jakie przechodziła, były wynikiem 
ajG ei gwałtownych, wielkich, niepraktycznych nawet, 
podietWSb6- idei,’ ogarniających ludzkość, dla ludzkości 
mietn ’’ 1JPr°howanych. Ofiara złudzeń, zimnej na- 
ł CzVn8C1’v ,an<tya położyła zasługi inieyatywą myśli 

J u> którę jeśli nie zawsze prawdą nauki, to za-

zapas amunicyi dostał się także w ręce wojsk republi­
kańskich, których straty także nie małe być miały. 
Don Karłos spieszy podobno w marszach forsownych 
na pomoc swoim oddziałom, jenerał zaś Primo Rivera 
spodziewany niebawem z posiłkami dla jenerała Mo­
riones.

Jeśli wiarę dać można dziennikom wiedeńskim, 
, obj iwil sułtan życzenie ambasadorowi rosyjskiemu, je­

nerałowi Ignatiewowi, odwiedzenia cara Aleksandra 
: w Liwadyi. W skutek tego, jak donosi Presse, wy- 

stosowane też zostało zaproszenie do Stambułu ze stro­
ny cara rosyjskiego.

;■ * Zebranie delegatów w dniu 11 b. m.
O godzinie 3 zagaja,przewodniczący na nowo po­

siedzenie i rozpoczyna czynności od zawezwania dele­
gatów okręgu śremsko-średzko-wrzesińskiego do ułożenia 
nowej listy kandydatów, ponieważ pierwsza już wy- 
czerpuięta. Pan sędzia Pilaski wybrany jedugłośnie.

Pan Rogaliński stawia następnie wniosek, który 
zebranie po dłuższej dyskusyi przyjmuje: „aby w ra­
zach naglących, czyniących niepodobnem odniesienie 
się do zebrań wyborczych powiatowych komitet cen­
tralny stawiał samodzielnie kandydatów, o ile możno­
ści w porozumieniu z delegatami odnośnych okręgów 
wyborczych.“

Do ostatniego punktu porzędku dziennego, to jest 
wniosków członków zabiera głos p. Kościelski:

„Zebranie delegatów uchwalić raczy, iż zwa­
żywszy niedostatki istniejącego dotąd regulami-

■ nu wyborczego uznaje za stosowne wysadzić z
łona swego komisyą z 5 człouków złożoną, któ­
rej wypracowanie projektu częściowej ewentu­
alnie zupełnej zmianj' regulaminu wyborczego 
porucza.

Dr.. Zielewicz, uznając również potrzebę zmiany 
regulaminu, poleca w tym duchu wniosek:

„Zebranie delegatów: 1) uznaje potrzebę re­
formy dotychczasowego regulaminu wyborcze­
go; 2) wyznacza z łona swego komisyą z 5 
członków złożoną, która wraz z centralnym ko­
mitetem wyborczym wypracuje projekt nowego 
regulaminu; 3) regulamin ten ma być przed­
łożonym wyborcom za pośrednictwem obecnie 
fungujących komitetów powiatowych celem wy­
wołania nad projektem dyskusyi i zużytkowa­
nia takowój przy ostatecznej redakcyi regula­
minu.“

Nakoniec p. Paweł Zakrzewski życząc sobie również 
zmiany regulaminu pragnie ją przeprowadzić na pod­
stawie następującego wniosku:

„Aby powiaty wybrały ad hoc delegatów na 
walnem zebraniu w tym celu zwołane, którzy- 
by wspólnie z centralnym komitetem prowin- 
cyonalnym wysadzili komisyą z trzech osób 
złożoną, ta zaś sia zajmie zbadaniem niedo­
statków dzisiejszego regulaminu i redakcyą 
nowego.

P. Kościelski wnosi, aby rozróżniając dwie kwe- 
stye koordynować się nie dające gło ować nasamprzód 
nad tóm, czy w ogóle zmiana regulaminu jest pożą­
daną, następnie dopiero oznaczyć modus, w jaki się to 
stać ma.

Pan Łubieński żąda, aby do każdego z trzech po­
stawionych wniosków dodać jako konkluzyą sposób, 
w jaki nowy regulamin ma być wprowadzony w życie.

wsze nauką doświadczenia spadły na tych, co późniój 
myśleć i czynić zamierzyli. A czy lekka, wietrzna, 
szalona czy bohaterska, mądra, głęboka, ona pierwsza 
torowała drogi cywilizacyi, za co na słuszny dank za­
sługuje, a co może tłumaczy tę sympatyą, jaką w szla­
chetnych ludach ogólnie obudziła. W moralnóm jój 
obliczu było coś takiego, co nęciło i pociągało, może 
dla tego, że w jój charakterze i duchu nie było egoi­
zmu, co na samą zasługę cień rzuca. Sympatya dla 
narodu jak dla człowieka nie jest bezmyślnego upodo­
bania igraszką, ale magnesową igłą, biegnącą tam, 
gdzie moralni piękność się przeczuwa, gdzie życzliwo­
ścią życzliwość się odgaduje.

My Polacy od wieków czuliśmy sympatyą dla tej 
Francyi, mieliśmy słabość dla tego narodu, z którym 
wiele mamy wspólnego, z którym jakaś pokrewność 
charakteru i ducha nas łączy. Nigdy nie byliśmy z 
sobą w zwadzie, w krwawych zapasach, w bojowóm 
rozdwojeniu; owszem uie raz w sprawie Francyi i pod 
jój sztandarem braterstwo to własną krwią oblaliśmy; 
za to chlubnóm mianem północnych Francuzów 
przez nich samych zaszczyceni.

To tóż od pierwszej chwili tego krwawego poje­
dynku stanęliśmy | o stronie Francyi, życzeniem, na­
dziejami, z góry przekonani o niechybnóm zwycięztwie 
tych, którzy dotąd na polu walki nigdy pokonać się 
nie dali. Z wytężoną uwagą, z bijącóm sercem szli­
śmy za biegiem wypadków a początkowe ich niepowo­
dzenia, niewiarą jak niegodny fałsz odpychaliśmy. — 
Jak dalece cała ludność warszawska w gorączkowóm 
usposobieniu nastawiała ucha na wieści z pola bitew 
nadchodzące, również dosadnie dowodziły najwyższe 
jak i najniższe warstwy społeczne; Stróże domów 
gronkami w bramach skupieni, co dzień pilnie słucha­
li czytającego jednego z nich gazety, komentowali je, 
nie wierząc w i.iepomyślności, jakie wojska fraucuzkie 
na każdym kroku spotykały. A gdy klęski sympaty­
cznego nam narodu coraz większe rozmiary przybiera­
ły, roznosiciele gazet po domach, małe chłopaki, wrę­
czywszy dzienniki uciekały co tchu, zasłaniały sobie u- 
szy, nie chcąc słyszeć o wstydnych wieściach, jakie w 
gazetach przynosiły.

Tymczasem klęska po klęsce jak grad na biedny

Pan Tulewicz oświadcza się stanowczo przeciw jakiej­
kolwiek zmianie dotychczasowego regulaminu a miano­
wicie broni zasady autonomii powiatowej, przeciwko 
której występują pp. Szuman i Bukowiecki.

Po dłuższej dyskusyi zebranie przyjmuje większo­
ścią głosów punkt 1 wniosku dra Zielewicza, następnie 
i p .ukt 2 z poprawką dra Szumana, ograniczającą 
licz ¡g członków komisyi na 3 tylko. Trzeci punkt 
wniosku dra Zielewicza nie uzyskuje większości głosów. 
Natomiast przechodzi dodatek dra Zielewicza do punktu 
2: regulamin ten na walnem zebraniu umocowanych 
do tego delegatów będzie ostatecznie przyjęty.

W dyskusyi nad wnioskiem dra Szumana, aby: 
„regulamin wypracowany przez skombinowaną 
komisyę przedłożonym był do zatwierdzenia ze­
brania delegatów najbliższój legislatury sej­
mowej,“

zabierają głos pp. dr Zielewicz, Zakrzewski, Kościelski, 
Bukowiecki. "Wniosek ten, ze względu na to, iż od­
kłada na czas dłuższy wprowadzenie w życie nowego 
regulaminu, nie uzyskuje większości głosów.

Następnie zebranie przystępuje do wyboru komisyi, 
mającej wespół z komitetem centralnym wypracować 
projekt nowego regulaminu. Wybrani: dr. Szuman, 
Julian Bukowiecki, dr. Zielewicz. Po odczytaniu pro- 
tokułu przewodniczący zamyka posiedzenie o godzinie 
7 wieczorem.

Sojusze sejmowe.
Pod tytułem S oj u s z e sejmowe zawiera 

numer 233 Kuryera Poznańskiego arty­
kuł, który nas uderza charakterystycznie jako 
pomnik dziwnej śmiałości zastępu przez pismo 
to reprezentowanego. „Byle sprawa na tein 
zyskała,“ kończy Kuryer swój artykuł, „mniej­
sza o to, choćbyśmy mieli się narazić na nowe 
krzyki frazesowiczów naszych w polityce.“ Za­
strzeżenie podobne było istotnie potrzebne a 
dowodzi, że Kuryer nie miał całkiem czystego 
sumienia, występując w o Dec nasze; puobcz o- 
ści, w teraźniejszej chwili ze swym projektem. 
Streszczając w kilku słowach rozprowadzony w 
trzech kolumnach przedmiot, uważa Kuryer 
zatarg nasz z Niemcami narodowościowy za 
rzecz podrzędną, w obec niebezpieczeństw, gro­
żących kościołowi, jego prawom i swobodzie. 
Jest to, według niego w zgodzie najzupełniejszej 
z Germanią, rodzaj domowej waśni, którą na­
leży schować na lepsze czasy, którą podnosić 
byłoby niepolitycznie; zaleca więc odłożyć roz­
prawę nad podobnym drobiazgiem, jakim jest 
sprawa narodowości, do stosowniejszej jakiej 
pory a tymczasem ręka w rękę, ramię do ra­
mienia iść z konserwatystami i katolikami nie­
mieckimi. Podajemy umyślnie w dosłowuem 
przytoczeniu charakterystyczniejsze ustępy te­
go pamiętnego wystąpienia, aby czytelnicy nasi 
nie pomawiali nas czasem o przesadę a publi­
czność wiedziała, czego chcą i czem są nasi

naród spadając, nie dały opamiętać się, wyjść z odu­
rzenia Europie, struchlałej widokiem zniesławienia wsła­
wionego dotąd oręża. Nie tyle tryumf Prus, ile nie­
moc Francyi powszechnego osłupienia był powodem.

Fakt sedański wieczną okrył hańbą jak człowieka, 
który siebie i 80 tysięczną armią rzucił do nóg zdumiałego 
zwycięzcy, tak i 80 tysięczną armią, która prawie bez 
walki, chętnie bo bezopornie do niewoli poszła.

Metz dopełnił zgrozy, dotknąwszy w bezmiary ho­
noru militarnego Francyi, wyrywszy na czole wojska 
jak i jego wodza piętno przekleństwa, — które dzieje 
zgarnęły i jako najczarniejszą jej kartę potomności po­
dały.

Oblężenie i następne poddanie się Paryża, jakkol­
wiek po Iniosło honor rozpaczliwie broniącego się mie­
szkańca i wojska, naturalnym był wynikiem ogólnego 
położenia kraju, w którym znikł geniusz militarnj' a 
niedołężność i niemoc moralna w obec ciągłych niepo­
wodzeń na wierzch wyszły.

Krocie wojennego niewolnika, niepojętym w dziejach 
przykładem w głąb Niemiec uprowadzonego, klęski 
z każdym dniem rosnące, fatalność zrozpaczonego po­
łożenia, widok daremnego w tym rzeczy stanie oporu, 
kazały bądź co bądź szukać zbawienia w pokoju, na 
którego najuciężliwsze warunki zgodnie przystać mu­
siano. Dwie piękne prowineye, z łona Francyi oder­
wane, i pięć miliardów wojennćj kontrybucyi były 
haniebną ofiarą zawartego ze zwycięzkim nieprzyjacie 
lem pokoju.

Taki był rezultat wyprawy przez zniedołężnione- 
go człowieka wywołanej w występnój myśli własnego 
i dynastyi swej ratunku. Jeśli zakwitł kiedy wątłyHi- 
stek lauru na cesarskióm jego czole, to go zerwał rok 
1870 a monarchę z najpiękniejszego tronu postawił 
pod pręgierzem nieubłaganego sądu bistoryi, z przyro­
słem doń na wieki Człowieka Sedanu imieniem.

Ale jakkolwiek człowiek ten fatalnym był czyn­
nikiem wypadków, jakie Francyą spotkały, jakkolwiek 
niejedną dorzucił cegiełkę do budowy złego, które u- 
padek jój przyspieszyło, główne atoli złe od dawna

ultramontanie, o ile sprawa narodowa, dla której 
miłość w razie potrzeby zaręczać lubią, ma dla 
nich prawdziwej wartości.

Oto owe ustępy Kury er a Po z na ńs k i eg o:
„Pozostając na stanowisku obrony praw przyrodzo- 

nych, ograniczającej się na obronie przyrodzonego pra­
wa do bytu, nie przenosząc kwestyi na pole przyszłej 
rozprawy polskiego narodu z niemieckim o byt poli­
tyczny, co dziś z pewnością rzeczą nie na czasie, a 
więc niepolityczną, możem sobie tuszyć, że będziem 
mieli za sobą wszystkich rzetelnych konserwatystów 
chrześciańskich z niemieckiego narodu, a więc całą 
partyą centrum, i konserwatywnych nie po rządowemu. 
Tych aliantów mamy z góry zapewnionych, jak się już 
z przeszłości co tylko ubiegłej jasno okazuje.

Aliści walka narodowościowa nie wypełni całkowi­
tej kadencyi sejmowej, będzie raczój tylko jednym epi­
zodem całego dramatu głównego. Istna „nieboska ko- 
medya“ odegra się przedewszystkiem na polu walki 
przeciw Kościołowi. Doniosłością swą kwestya ta gó­
rująca nad inne, przewyższająca i narodowościową nie- 
słychanćm znaczeniem, bo sięgającem na cale wieki 
dziejów, które stosownie do jej rozwiązania wybitny, 
a wcale odmienny wziąć muszą nadal kierunek, chrze- 
ściański lub całkowicie antichrześciański, winna oczy­
wiście wszystkich, co jasno widzą sytuacyą obecną, ku­
pić w jeden obóz bez względu zresztą na różnice sta­
nowisk narodowościowych, na przyszłe obrachunki 
dziejowe.“

Dalej zaś pisze Kuryer:
„Przywodzim słowa Germanii trafne a tak na 

czasie wypowiedziane:
„ „Niestety, niewiadomość u większej części konser­

watywnych jest w dwóch kierunkach wielka: jużto nie 
znają rozmiarów siły własnój, jużto nie umieją jój użyć 
stósownie. W tej mierze panuje nieraz opłakana nie­
jasność.

„I tak odzywają się głosy konserwatywne w Po- 
i znańskiem i w Prusach Zachodnich, które radzą raczej 

na liberalnych, aniżeli polskich kandydatów głosować, 
jeżeli konserwatywni swego kandydata przeprowadzić 
nie będą mogli. Ależ takie postępowanie byłoby nie­
skończenie przewrotne. W przyszłych kadencyach sej- 

j mu i parlamentu nie będzie się rozstrzygać o należno-
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niemieckiego; dla kadencyi najbliższój jest narodowość 
i interes polski czy pruski tak podrzędnego znaczenia, 
że najmniejszej nie ma potrzeby przy wyborach tego 
uwzględniać. O wolność Kościoła rozgrywa się 
walka w obecnym czasie, a w niej udział brać wonny 

i wszystkie żywioły, które Kościoła nie chcą wydać li- 
i beralizmowi na pastwę. Dla czegóżby w takiej walce 
1 Niemcy i Polacy nie mieli stanąć obok siebie, ramię 
. do ramienia? Liberalni wszystkich odcieni sa wspól- 
i nymi nam wrogami, a tym dawać pomoc, byłoby zdradą 

własnój sprawy. Niechaj Niemcy i Polacy w spornych 
dziedzinach rozprawią się, gdy czas na to przyjdzie; 
ale dziś grzeszyliby, gdyby narodowościowe przeciwień­
stwa przenosili na inne pole walki, na to, na któróm

. Kościół przeciw gwałtom liberalnym się broni.
„Rozpatrzenie się bez namiętności przywiedzie ka- 

‘ żdego do tego przekonania, że dziś sprawa konser- 
' watyzmu do zgody wieść powinna Niemców i Polaków, 
j Spór narodowy tam powinien być zawieszon, gdzie o 
! w’yższe, o najwyższe interesa wszystkich narodów, całej 
, ludzkości chodzi.“ “

„Położenie rzeczy jest takie, że narzuca nam Pola­
kom katolikom konieczność łączenia się, łącznego dzia-

tkwiło wr ciele narodu, szczepione powoli ujemnym kie­
runkiem, fałszywą podstawą, na jakiej postęp swój o- 
pierał. Pod cieniem uroku osłaniającym Francyą pod 
pryzmatem błyskotu, stanowiącym jej aureolę, toczył 
robak jej grunt wewnętrznie. Świat patrzał na blask, 
a nim olśniony nie widział sztucznych promieni, z ja­
kich się on składał. Dopiero ze skutków doszedł przy­
czyny a przetarłszy oczy ujrzał prawdę, którą błysko- 
tny fałsz zakrywał.

Francya goniąc za cywilizacyą, w ostatnich szcze­
gólnie czasach torowała jej drogi ujemne; geniusz jej 
pobiegł prądem wieku, którego materyalizm główne m 
jest znamieniem. Wielkość jej w każdej epoce użyła 
i nadużyła warunków, jakie są jój własnością. Wiek 
Ludwika XIV rzucił blask na Francyą, szereg wiel­
kich imion różnolitój sławy pokrył ujemne strony 
olśniewającego tronu. Ludwik XV podkopał go oso­
bistą grozą a dymiący wulkan przezierających już 
wyobrażeń, na polu teoryi dotąd zebranych,” wybuchł 
czynem w następnóm panowaniu, zalał ognistą ławą 
kraj, dal mu nowy chrzest, którego wielkość przyćmiło 
nadużycie. O ile idea zrodziła wielkość a zatem chwa­
łę, o tyle z nadużycia popłynął jad, który wciekł w 
nerw narodu. Napoleon I rozniósł w bezmiary wiel­
kość i chwałę, ale nie zbudował szczęścia, bo siebie 
tylko na głównym miał celu. Jemu należy się opinia 
niezwyciężoności oręża francuskiego. — Powrót Bur- 
bonów był palnym materyalem ~3o powtórnego wywrotu 
politycznego. — Ludwik Filip przyniósł osobiste cno­
ty, ale te jąk jego tak narodu nie zbawiły. — Wię­
zień z Hanjim, awanturą i wspomnieniem d) cesar­
skiego stryja dostawszy się tronu, podniósł z początku 
upadłe Francyi stanowisko. Zręczny aktor, z powo­
dzeniem odgrywał trudną panującego rolę, ale bądź 
co bądź, przywrócił monarchią, władzę i polityczne 
znaczenie. Głaskał naród połyskiem orężnej nawet 
chwały, podniósł kwestyą uciśnionych narodowości, ale 
Da tój drodze najgorszym w skutkach okazał się poli­
tykiem. W końcu w szermierce z co raz rosnącóm 
przeciwnem sobie stronnictwem kupował sumienia, 
podtrzymywał się fałszem, aż osłabiony na duchu i 
ciele do Sedanu doszedł.
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tania z Niemcami katolikami. To tćż nasza reprezen- 
acya, choć mieściła w swćm łonie ludzi niejednych 

przekonań, znajdowała się z konieczności zawsze w zgo­
dzie z frakcya centrum, a w przeciwieństwie do libe­
rałów. Stało się to mimo krzyków prasy naszej, które 
znów się wychylają, przeciw ultramontanom, coby chcieli 
zesolidaryzować się z frakcya centrum. Ale bo tćż te 
krzyki były i są frazesem bez odrobiny rozumu poli­
tycznego i sensu.

To tćż zebranie delegatów naszych powiatom w pe- 
wnćj części już niemieckim, nie szczeropolskim, pozo­
stawiło swobodę do zawarcia kompromisu z katolikami 
Niemcami. Stało się to mimo krzyków prasy naszej, 
że) nie trzeba wchodzić w kompromisy7 z Niemcami, 
żeby wyrobić w ludzie uczucie odrębności polskiej.

Ale bo tćż te krzyki świadczyły o najzupełniejszćj 
nieznajomości naszego ludu; a gdyby je uwzględniono, 
to chyba na pokazanie światu, że galwanizować 
chcemy trupi już organizm narodowy, po­
woływać sztucznemi sposobydo życia, cojuż 
zamarło w masah.“

Wyraźniej nie podobna przemawiać, otwar- 
ciej nie podobna odsłaniać swego oblicza. We­
dług powyższego wywodu artykułu Kury er a, 
rodzaju programu politycznego naszych ultra- 
montanów, schodzi więc sprawa narodowa na­
sza na rzecz uboczną, i podrzędną a reprezen­
tanci nasi w sejmie mają się stać odnogą nie­
mieckiej partyi centralnej, by razem z nią od­
łożywszy na bok drobiazg zatargu narodowego, 
walczyć jedynie tylko w obronie kościoła. Ze 
ultramontanie nasi w obojętności swej dla spra­
wy narodowej do podobnego celu dążą cicho, 
nie było nam oddawna tajemnicą, ale czegośmy 
nie przypuszczali, to że podobną aspiracyą swe­
go obozu tak głośno a tak bezceremonialnie 
wypowiedzą. Habemus reum confitentem, 
wiemy nareszcie, co znaczy patryotyzm naro­
dowy tego zastępu i jakich sprawa narodowa 
może z nich mieć obrońców. „Iść ręka w rę­
kę, ramię do ramienia“ z katolikami i konser­
watystami niemieckimi!

Czyż nie wiedzą, czy też nie chcą wiedzieć 
reprezentanci owego u nas kierunku, że owi 
konserwatyści i owi katolicy niemieccy mimo 
konserwatyzmu i katolicyzmu są przecież prze- 
dewszystkiem Niemcami i że w chęci zagła­
dy naszej narodowej, byle tylko nie tykano dzie­
dziny kościoła, okazywali się i okazują się nie 
mniej gorliwymi od swych ziomków narodowo 
liberalnych, radykalnych, oficyalnych czyjakie- 
gobądz innego miana i firmy? — Temuż to 
więc zastępowi oddawać w bezwzlędne usługi 
na rzecz praw i swobód kościoła naszych re­
prezentantów — z instrukcyą, byle tylko nie- 
wszesną i niepolityczną sprawę narodową scho­
wali politycznie do kieszeni? O wyborna zai­
ste polityka, któraby może w razie potrzeby 
rozgrzeszała i uniewinniała „katolickie“ zasłu­
gi krzyżaków lub północnych Niemców przeciw 
ludności pruskiej czy obotryckiej, która i dziś 
uic Krzywdyi potrzeb narodowych,
skoro tylko o kościół chodzi! Czyż jest zresztą 
powód i racy a zewnętrzna podobnego wystą­
pienia, choćby już nawet w interesie kościoła? 
Przenigdy! — Germania, broniąc interesu ko­
ścielnego, ma wszelką słuszność życzyć sobie 
wyborów Polaków7, o których wie, że wszyscy 
razem i każdy z osobna będą występowali w 
obronie kościoła. Ale co za racya wprzęgające- 
go się w jej usługi Kuryerowego zastępu, 
występować z jednej strony przeciw urojonym 
radykałom, — zalecać naszym reprezentantom 
zlanie się w jedność z frakcya centralną, kiedy 
wiedzą a przynajmniej wiedzieć powinni, że ka­
żdy Polak będzie z pewnością obrońcą sprawy 
kościoła, ale że nie każdy katolik będzie wier­
nym obrońcą sprawy narodowej polskiej? — 

Sumienie Kuryera miało słuszność kłaść

W miarę akształcenia narodu wychodzą zeń ta- 
lenta, które umyslowości jego są przedstawicielami. 
Geniusz atoli częstokroć ślepego trafu jest zjawiskiem. 
Gdyby było inaczój, promień jego czysteby tylko rzu­
cał światło, nie schodząc z drogi, która wprost do pra­
wdy wiedzie. Tymczasem nie tak się dzieje z niektó- 
remi potężnemi sainoistnościami, które prawdziwego 
nawet geniuszu noszą na sobie C6chy. Czy się mylę, 
gdy powiem, że taką samoistnością jest Wiktor Hugo 
we francuzkiem piśmiennictwie. Geniusz jego dwie ma 
w sobie strony, dwojako więc sądzony być winien: ja­
ko poeta nie ma w tym czasie sobie równego; jako 
myśliciel schodzi na bezdroża, na których nie rzadkie 
ziarno błędów sieje. Przed poetą głową chylę, pisa­
rzowi mam nie mało do zarzucenia. Poeta obłąkał 
w nim myśliciela, którego idee i wyobrażenia w prak­
tycznym zastosowaniu fałszywćm są tylko prawdy od­
biciem. Są to piękne miraże, nie ujęte w pogoni, 
bo są tylko optycznćm światłem, błędnćm rzeczywisto­
ści złudzeniem. Jest geniusz prawdy i geniusz słowa: 
pierwszy widzi przed siebie, czuje w duchu, po za o- 
brębem chwili, w której żyje. Ale właśnie, co jest 
wieszcza wielkością i namaszczeniem, w statyście, w pi­
sarzu społecznym jest błędem, bo uprzedza swój wiek 
a przeto nie dojrzałóm ziarnem zasiewa rolę, która cho­
robliwe zrodzi owoce. Ztąd utopie w zasadach, w wy­
obrażeniach Wiktora Hugo i te przerażające niepra- 
ktyczności, któremi na polu politycznćm i spolecznćm 
jak piorunem strzela.

Wiktor Hugo wielkiego poety zostawi po sobie 
imię; na pisarzu wszakże nie małe zaciężą grzechy, 
któremi nie jedno obłąkał przekonanie, nie jeden skrzy­
wił umysł, osłabił prawdy dźwignie. W zadaniach 
społecznych błąka się on po wyżynach myśli bez pod­
stawy, blaskiem słowa obałamuca i w niebezpieczny 
błąd wiedzie. Wielki poeta nadużył praw myśliciela 
a w ostatnich nieszczęściach Francyi na śmieszność 
wielkie swe naraził imię.

Spółczesny Wiktora Hugo Lamartine inne, jako 
równie wielki poeta, zostawił po sobie wspomnienie. 
Ile w tamtym myśli, tyle w tym uczucia, a różnica 
ich geniuszu różnice dwóch tych własności stanowi. 
Siła ich równa, tylko że z innych spada wyżyn, przeto

pod tym artykułem zastrzeżenie, „iż się narazi 
na krzyki naszych frazesowiczów politycznych.“ 
Przeciw podobnym obłędom zdrożnym i grze­
sznym zawsze, póki nas starczy, glos podnosić 
będziemy czy to czynimy w obecnym razie dla 
„lubowania! się we frazesach,“ niech rozstrzy­
ga rozum i sumienie zdolne czuć i myśleć 
społeczeństwa naszego.

Co się tyczy owego galwanizowania 
organizmu narodowego jakoby trupiego, 
uchybiliśmy sobie i społeczeństwu naszemu, 
gdybyśmy w jakąkolwiekbądź polemikę pod 
tym względem wchodzili. Twierdzenie to jest 
tak ohydnem, że dość zwrócić na nie uwagę, 
aby słuszne oburzenie całego społeczeństwa wy­
wołać.

Rzecznik i notaryusz Seger w Neurode przeniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Nissie w G. Szląsku.

Korespondency© Dziennika Poz-

Inowrocław, 11 października.
(Gimnazyum. — Wyższa szkoła żeńska. — Posiedzenie agrono­

miczne. — Stan zdrowia. — Wojsko. — Wybory.)
/\ Dnia 9 b. m. rozpoczęły się w królewskićm

gimnazyum tutejszem nauki modlitwą nowomodną, od­
mówioną w auli gimnazyalnej przez całe kolegium 
nauczycielskie wespół z uczniami bez różnicy wyznania 
w języku niemieckim. Ciekawi jesteśmy, z jak podnie­
sionym duchem tak nauczyciele jak przedewszystkiem 
uczniowie słuchać musieli recytowanćj przez p. dyre­
ktora modlitwy bezwyznaniowej, mieszającej pojęcia 
religijne tak katolików jak protestantów i żydów. Czy 
to błogo ma oddziaływać na młodociane serca wycho- 
wańców gimnazyum, pozwolimy sobie o tern wątpić, 
pewni zaś jesteśmy, iż nawet protestanci i żydzi nsi-po- 
dobne interkonfesyjne nabożeństwa oburzać się musza. 
W dniu tym wprowadzony został zarazem w urząd 
swój powołany do tutejszego gimnazyum dr. Drygas. 
Tym sposobem składa się obecnie kolegium nauczyciel­
skie z 16 członków, uczniów uczęszcza do zakładu 
przeszło 250.

Katolickim uczniom oświadczył dyrektor z rozpo­
częciem nauk, że nie wolno im chodzić na lekcye re- 
ligii, udzielane po za szkołą przez księdza katolickiego; 
zarazem wręczył każdemu drukowany cyrkularz, pod­
pisem którego mają się rodzice lub opiekunowie uczniów 
zobowiązać, iż zastosują się do powyższego rozporzą­
dzenia, w przeciwnym razie uczeń z zakładu wydalo­
nym będzie. Tym sposobem nauka religii katolickiej 
całkiem ustanie, gdyż dwóch nauczycieli gimnazyalnych 
pp. Schwarz (Polak) i Hegemeyer, którzy oświadczyli 
się gotowani do wykładu religii, dla braku odnośnej 
kwalifikacyi takowej uczyć nie mogą. Jak sobie wła 
dza dalej postąpi, nie wiemy, to tylko pewna, że żadna 
inna gałąź naukowa nie jest w stanie zastąpić nauki 
religii, a najmuićj wyżej wspomniane nabożeństwa inte-
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Mówiąc o szkole, chcielibyśmy także zwrócić uwa­
gę obywateli miasta i okolicy naszej na tutejszą wyż­
szą szkolę żeńską, będącą pod kierownictwem panny 
Major, Szwajcarki. Nauki w szkole tćj stoją wysoko, 
do czego przyczynia się i ta okoliczność, że wykładają 
w niej także profesorowie tutejszego gimnazyum. Nie­
stety mało jest rodzin polskich, któreby chciały z rze­
czonego zakładu korzystać. Obecnie jest w pierwszej 
klasie jedna tylko uczennica, Polka. W skutek tego 
wykreślono naukę języka polskiego dla Polek w kla­
sie pierwszej z planu nauk. Główną wadą rodzin na­
szych jest, jak już Dziennik o tćm pisał, że posyłają 
córeczkę na pensyą, ta bawi tam 2 lub 3 lata i potem 
jako ukończona, a w rzeczywistości niedończona odcho­
dzi, czekając rychło się jej jaka dobra partya nie na­
darzy. Niechaj tylko zważają rodzice na to, że dziś 
od panienki wymaga się więcej; kobieta w obecnych 
czasach nie jest już niewolnicą, a przy tćm my szcze-

j gólnićj potrzebujemy wykształconych kobiet z grunto- 
towną nauką. Polecamy więc rodzicom zwłaszcza w 
w miastach gimnazyalnych, gdzie podobne zakłady

inaczej na czytelniku oddziaływa. Wiek nasz, w któ­
rym myśl nad uczuciem góruje, łacno pierwszeństwo 
tamtemu przyznaje; potomność drugiego do serca przy­
tuli i nieomylny sąd o obu wyda. I w samćj rzeczy, 
serce tę ma własność, może wadę, że na jedną wciąż 
odzywa się nutę a tćm samćm jednotonnością śpiewu 
przesyca, wierzy, kocha, cierpi, więc wyżej pociech, 
.wyżej życia, wyżćj ideału piękna szuka i z ziemi wciąż 
ku niebu się unosi.

Poezye Lamartina młodość mą wyniańczyły, w 
marzące me serce wciekły i swą pieśnią, tęsknoty jego 
zakop sały. Winienem im wdzięczność za wiele chwil 
rozkoszy, pociech, za łzy, jakie nieraz z piersi mój wy­
dostały. Kto mówi serce, mówi wiara, kto mówi 
wiara, chmury zwątpienia rozprasza i zagadkę życia, 
słowem Bóg rozwiązuje. W poezyach Lamartina nie­
ma obląkań, szału, zawrotów, co blaskiem otchłań u- 
kazują, co prędzćj zakrwawić niż prawdę wyświecić 
są zdolne.

Ale kiedy zastanawiałem się nad postępem, jaki 
uczynił wiek; w którym żyje, wytknąć mi równie należy 
i strony ujemne, jakie w okresie mego życia uwyra­
źnić się dały, i poważnie myślący umysł co raz bardzićj 
zasmucić są w stanie. Jeżeli duch czasu niepowrotnie 
skruszył przemoc wszechwładną, ściśniętą w ręku po­
jedynczego człowieka, jeżeli słowo tyran, tortura, abso­
lutyzm jednćj woli nie możebnćm już być zdaje się i 
na zawsze z posad równouprawnionego świata wyma- 
zanćm zostało — wyszło na wierzch inne złe, które 
zatrważać ludzkość nie przest je. Na gruzach samo­
woli człowieka powstała idea, i ta, jeśli w złe po- 
mknięta toiy, gorsze zle niż jednostka przynieść zdoła. 
Jdea jest to myśl czynna, wcielona w przekonanie, ży­
wotna celem, wyraźna dążeniem i doniosłością następstw, 
jakie tłumaczy i przedstawia. Dobra — idzie na 
pożytek ogółu i głębsze horyzonty rozwija; zła — 
uwodzi umysł i wichrem obłędu na spóleczność wieje. 
Obie rodzi cywilizaeya, tylko że pierwsza w duchu 
i prawdzie rzeczy wistem jest jćj odbiciem; druga, 
fałszywe przybiera godła, imieniem się jćj zastawia i

istnieją, aby z tychże korzystali, bo to ich wiele nie 
kosztuje, a tak sami jak i całe społeczeństwo wiele na 
tem zyskają.

Wczoraj odbyło się tu walne zebranie Towarzy­
stwa rolniczego inowrocławskiego. Po zagajeniu tegoż 
przez prezesa p. A. Moszczeńskiego z Rzeczycy, obra­
no przewodniczącym p. dr. Wilkońskiego z Rombina, 
który na sekretarza powołał p. Rutkowskiego z Piotr­
kowic. W ciągu posiedzenia dyskutowano o specyal- 
nych sprawach gospodarstwa, w końcu zaś wylosowano 
zakupiony przez Towarzystwo młynek do czyszczenia 
zboża; los padi na p. Mlickiego z Komaszyc, poczem 
posiedzenie zamknięto. Zebranie było bardzo liczne, 
a widzieliśmy na nićm i wielu wieśniaków. Obecnym 
był także komisarz tutejszćj policyi.

Cholera w mieście naszem zupełnie ustała, od 3 
tygodni żaden przypadek epidemii tej się nie zdarzył. 
Za to w pobliskich wsiach Kościelcu, Gnój nie i Liszko - 
wie ciągle jeszcze ofiary swoje zabiera.

Miasto nasze, liczące 8000 ludności, podzielone zo­
stało na 5 okręgów wyborczych, mających obierać ra­
zem 29 wyborców. Listy prawyborcze wyłożone będą 
do skonstatowania, czy się jest w nich zapisanym, w 
biurze magistratu od 13 do 15, a termin reklamacyi 
naznaczony aż do 22 b. m. Zwracamy na to uwagę 
obywateli miasta naszego.

Dziś powróciły z Mogilna dwie kompanie załogu­
jącego tu 49 pułku piechoty, inne zaś dwie stojące 
tymczasem w Strzelnie powrócą dnia 15 b. m. Przy­
jęcia żadnego nie było, jedyny hotel Basta przystroił 
się w trzykolorową chorągiew niemiecką.

Lwów, 10 października.
(Kandydatura poselska Kornela Ujejskiego. — Kandydaci pro­
fesorowie i urzędnicy. — Le Danube i p. Bronisław Wołowski. 
— Zgromadzenie doroczne w bibliotece Ossolińskich. — Odczyty 

na korzyść Szlązaków. — Muzeum przemysłowe. — Opera.) 
(T) Kornel Ujejski ubiega się rzeczywiście o 

krzesło poselskie w Radzie państwa. W niedzielę sta­
wa! ou osobiście jako kandydat w Samborze. Sambor 
wybiera wspólnie ze Stryjem i Drohobyczem jednego 
posła. O godność tę starają się tam ks. Barewicz 
(ruski ksiądz lecz pod względem politycznym Polak) 
dyrektor gimnazyum Drobobyckiego, c. k. radzca na­
miestnictwa Gniewosz, współwłaściciel drukarni we 
Lwowie, były współredaktor Dziennika Lwow­
skiego p. Karol Groman i Kornel Ujejski. Mowa 
poety serdeczna, ognista, patryotyczna, musiala podnieść, 
porwać słuchaczów. Ujejski jest szczerym, otwarcie 
więc powiedział, dla czego obciąłby być w Radzie pań­
stwa. Mowa ta, wedle Gazety narodowej, brzmi 
jak następuje:

„Kandydaci poselscy zwykle wypowiadają przed 
wyborcami swoją wiarę polityczną. Ja uczynię wię- 
cćj. Ja, przed Wami Panowie, odkryję mój grunt, 
moje sumienie, moją, że tak się wyrażę, glebę ducho­
wą — abyście osądzić mogli, co na takim gruncie da 
się zasiać i jakiego plonu spodziewać się można.

Zapytacie Panowie, z jakiego tytułu stanąłem przed 
Wami, aby starać się i może osiągnąć największy do­
wód Waszego zaufania, bo prawo zastępywania Was, 
w interesach Waszych moralnych, w obec naszych 
przyjaciół i nieprzyjaciół, i na wielkićj widowni, zkąd 
w danym razie wypowiedziany glos mógłby rozlecieć 
się szeroko i daleko. Mam jeden tylko tytuł, jedną 
godność, której nie zamieniałbym na żadną inną, choć­
by na najwyższą, jaką świat dać może. *" Mam siebie 
za dobrego Dolana — i z tym jedynym tytułem przy­
chodzę do Was.

Służyłem Polsce czćm mogłem: słowem i czynem, 
cichą Izą i głośną modlitwą. A od łat dziecięcych li­
czę lata mojej dla nićj służby. Pierwsze żywsze uczu­
cie, które obudziło się w mojćm sercu, było jćj po­
święcone. Pierwszy wiersz, który skleciłem mając lat 
ośm, był wierszem patryotycznym.

W czćm leży polskość? kto jest dobrym Polakiem? 
Ten, kto wierzy i kocha!

Zwątpienie, to rzecz ludzka. Wątpili i święci. 
Chodzi więc o to, aby w zwątpieniu nie trwać, aby 
w nićm nie rozkoszować, aby nićm nie gorszyć innych, 
aby znajdując się w ciemnościach zwątpienia pasować 
się i rwać całą siłą duszy do światła wiary. Im sil­
niej kto wierzył, tćm boleśnićj nieraz wątpi — a z bólu 
rodzi się większa część pieśni poetów. A jednak, cho­
ciaż zapadałem w boleśne zwątpienie, wlokłem się przez 
ten czyściec w ukryciu i milczeniu — i mój naród o 
tem nie wiedział. I dziś, nie głosy moje patryotyczne, 
lecz to milczenie, ośmielam się tu podnieść jako moją 
zasługę.

dumą sumienie rozgrzesza. Nauka, światło, cywilizaeya, 
mimo dobroczynnych i boskich swoich własności, je­
szcze mają to, co omylność ludzką przypomina. Taż 
sama myśl, którą człowiek Boga poznaje i w każdem 
Jego dziele hołd mu niesie, niechże po za dane jćj 
sięgnie granice i na pojęcie niepojętego się zacieknie, 
zwichnie skrzydeł porywy, przeliczy się w rachubie i 
te boskie własności przeciwko sobie obróci.

Nauka wtedy coś znaczy kiedy w zastosowaniu 
owoc wyda, tak jak cnota, kiedy w oczy naasze zaja­
śnieje. , J

Teorya nie zawsze praktyce odpowie a w zadaniach 
społecznych często fałszem się okaże, przeto klęski 
zrodzi.

Idea dopóty jest teoryą, dopóki w czyn nie przej­
dzie; obie muszą mieć podstawę i jakąś dźwignię, aby 
na nich oparte, zużytecznić się praktycznie.

Są prawa stałe, prawfiy odwieczne, które myśl nie 
obejdzie ani skruszyć zdoła, na które ani czas ani po­
stęp nie wpływa. Są to główne osie około których 
ludzkość się obraca i ład społeczny utrzymuje. Tą 
osią, dźwignią, podstawą jest moralność i wiara. Obal 
wiarę a moralność będzie tylko przypadkowym instyn­
ktu wynikiem: obal moralność a wiara nie będzie mieć 
racyi bytu. Obie solidarnie są z sobą związane wę­
złem życia w tym i wyższym świecie. j

Ujemną stroną swego czasu jest Wyswobodzenie 
ducha z odwiecznych prawd w wierze zamkniętych; 
pycha myśli na rozbiór i rozkład tego, co w tajniach 
duszy ukryte, jak praktyce życia tak i jego duchowo­
ści przyświeca.

** *

Lato 1871 przepędziłem na wsi, rozdzielając czas 
i serce pomiędzy mym siostrzeńcem i siostrzenicą, je­
dynymi już, jacy mi z najbliższych krewnych pozostali. 
Jakże się już ścieśniło rodzinne me kółko, ileż w nićm 
mogił przybyła! W ojcowćj Ochnówce na Wołyniu 
nie zastałem już stryjecznego mego brata Stanisława, 
który od roku ’cichego dokonał żywota. W Hrubie- 
szowskićm nie zastałem rodzonej mój siostry, przed 
kilku zmarlćj miesiącami. Na dwojga przeto ich dzie-

I nie klęski narodowe, chociaż tak straszne, n;e 
ciosy zewnętrznych naszyeh wrogów ale moralny Upa_ 

j dek narodu zachwiewał chwilowo moją wiarę i wtra' 
cal mnie w gorycz i chmurne milczenie. Słyszałem 
całe zgraje głosów trąbiących po wszystkich kataeb : 
zaułkach kraju, że nie w Bogu już, i nie w nas sa­
mych, ale gdzie indziej jedyny nasz ratunek i zbawie­
nie; widziałem publicystów i profesorów w blazeńskich 

i łatach urągających sławom i cierpieniom narodu; hi- 
! storyków-patryotów w liberyi lokajskićj; męczenników- 
■ apostołów, szukających karyery i szczęścia w nieczy­

stej grze politycznej, albo w grze giełdowej. Oto mie­
cze sroższe, niźli knut moskiewski, bagnet bismarkowski
i centralizm wiedeński !

Bogu chwała, wiara moja przeszła przez te wszy, 
stkie boleści i dziś stoi twardo; zawsze była gorącą 
dziś jest jak rozpalone żelazo. “

Drugim objawem polskości jest miłość.
Nie jeden z nas, Panowie, przyglądając się starym 

portretom familijnym, nieraz zdybywał się z twarza 
tak uderzającą, że mimowolnie wykrzyknął: Jakże pię­
kna! to prawdziwa, typowa twarz polska! W takiej 
twarzy jest jasność i pogoda, szczerość i słodycz; n- 
śmiecb dziewiczy i powaga królewska; harmonia życia
starogreoka i spokojna siła starorzymska; coś ze lwa __
i orła — i dziecka — i anioła !

Jaką ta twarz, takim jest duch polski. Treścią 
jego była zawsze i jest — miłość. A ta złota nić cią­
gnie się przez całe pasmo naszych dziejów —- chociaż 
pasmo nie zawsze wzorzyste. I z tćj miłości płyną na­
wet wady nasze : zbyteczna otwartość, zbyteczna ufność, 
hojność nad możność. Zmieniły się nasze twarze, bo 

, od stu lat przebywamy męczarnie piekła i wiele uro- 
i niliśmy z ducha polskiego — ale ten duch tętni je- 
i szcze w nieskazitelnćj całości w niektórych piersiach 
’ a we wszystkich innych spoczywają jego zarody albo 

drzemiące, albo obećm śmieciem przewalone — i wsta­
nie on duch, i rozmoże się i zawsze błyśnie szerzćj i 

; jaśniej niż za złotej epoki naszej chwały i wolności!
Obudźmy w sobie tego ducha, który był natchnie- 

, niem dla Statutu Wiślickiego, dla unii lubelskićj, dla 
i ślubu Kazimierza uczynionego w katedrze lwowskiej,
: dla konstytucji 3 maja, dla adresu mieszkańców Lwo- 
; wa w r. 1848, dla dekretu rządu narodowego w r. 1863 
i — uciszą się i załatwią wszystkie nasze wewnętrzne 

spory, rozwiążą się wszystkie drażliwe kwestye stojące 
dotąd nierozwiązane na porządku dziennym.

Prawem ludzkości jest ruch naprzód, postęp ku 
lepszemu. Ztąd w każdćm społeczeństwie najlepićj na 

i pozór zorganizowanćm i zadowolonćm, budzą się z cza- 
• sem nowe potrzeby, nowe pragnienia. A te należy 
i natychmiast uwzględniać i stopniowo zaspokajać pod 

grozą i karą gwałtownych wstrząśnięć i wywrotów, 
; które stósunkowo do poniesionych ofiar, dość siły i szczę- 
i ścia żadnemu narodowi nie przysparzają.

Niezaspokojone te potrzeby i pragnienia wtrącają 
; ciało społeczne w stan chorobliwy, w jakąś gorączkę 
’ trawiącą. Dzisiejsi mężowie stanu, może z wyłączeniem 
! angielskich, rozdrażniają tylko ten stan i bardzićj go 
i jeszcze rozgorączkowują. Cobyśmy, panowie, powie- 
i dzieli o doktorze, który przywołany do chorego, zamiast 
J ułagodzenia jego umysłu, zamiast rozpoczęcia walki ze 
i samą chorobą, napadłby na swego pacyenta z obelgą 
i i kijem dla tego, że chory — chory bez jego doktor- 
! skiego pozwolenia. Otóż dzisiejsi politycy podobni są 
i do takich doktorów, ba do cyrulików powiem, bo u- 
' mieją tylko bolące zęby rwać i krew puszczać.

W młodości mojćj byłem terorystą. Kochałem mo- 
; jlł ojczyznę —• przebaczcie brzydkiemu wyrażeniu —- 

wściekle. Piętnowałem na zdrajcę i potępieńca nieje­
dnego, który był tylko zwątpiałym, wprawdzie nie mało 
winnym, jeśli nie umiał milczeć i szerzył swoje zwąt­
pienie. Później z mądrością wieku i doświadczenia 
wróciłem do treści ducha polskiego — do miłości, do 
wyrozumienia, do przebaczenia.

Mam teraz często na myśli i na ustach wielkie 
słowo filozofii chrześciańskićj, urodzone, co bardzo na­
turalne, w sercu kobiety. Tout comprendre, c’est 
tout pardonner.*) Kto wszystko zrozumie, wszy­
stkiemu przebaczy. A wznosząc się nad nizkie na­
miętności stronnictw politycznych nieraz przypominam 
sobie znane przysłowie: kto sieje wiatr, zbiera burzę 
— a sam dodaję: kto sieje złość, zbierze mord! Nie 
lubię krwi! Wolę własną łzę niż bliźniego krew.

W naszym kraju, w tćj części Polski, którą za­
mieszkujemy, stoimy, w porównaniu z innemi jćj czę­
ściami, pod względem ducha narodowego — może naj- 
niźćj. Społeczeństwo nasze całe składa się z bardzo 
małemi wyjątkami, ze zwątpiałych i z obojętnych. 
W zwątpienie wpadli niecierpliwi i małoduszni; w o- 
bojętności dla sprawy trwają przeżyci i nieobudzeni

ci przelałem całą serdeczność mego przywiązania. Ma­
tka ich prawdziwie godną, ewangeliczną była niewiastą, 
z pokorą i namaszczeniem odpowiadała trudnym obo­
wiązkom a wzniosłym zadaniom życia, w ciągu które­
go i nie jedną cierń gorącą wiarą uchylić umiała. — 
Bóg dał jej doczekać największej dla macierzyńskiego 
serca pociechy, postanowienia dzieci — i zaraz potćm 
zabrał ją do siebie. Zgon jej był najboleśniejsznym 
dla mnie ciosem, osamotnił mnie na świecie. Z całego 
rodzeństwa jeden już tylko zostałem, najstarszy z domu. 
Na Wołyniu, w rodzimćj mćj okolicy współczesnych 
szukać już musiałem i maluczko ich znaleźć byłem w 
stanie. Mało już z kim o przeszłości, o młodych la­
tach pogawędzić się udało; młodsze pokolenie zastąpiło 
stare, opróżnione miejsca cisza zaległa grobowa, porósł 
chwast, gdzie był ruch życia. A miło wspominać — 
kiedy nadziei mieć już nie wolno. Otóż te dwa do­
my, te dwa na globie punkciki objęły me serce, które 

'jeszcze napierało się kochać i, jeśli można, być kochanym 
wzajemnie. Człowiek wybiera przyjaciół — Bóg daje 
krćwnycb, którzy są przyrodzonćm, w niebie zawiąza- 
nćfn a przeto' najmilszćm dla nas ogniwem. Czułem 
to w głębi duszy, to tćż każda pomyślność lub troska 
tych krewnych cieszyła mnie lub bolała jak własna, 
bo w nich tylko czułem siebie, — w ich życiu tętniło 
własne me życie.

Właśnie podczas bytności tam mojćj, przybył nowy wę­
zeł ścieśniający rodzinną spójnią: Bóg w jednym z tych 
domów zesłał na świat aniołka a młodej parze pierwszą 
dziecinę, której wchód na świat bólem, trwogą i łzami 
odczułem. Może z tych uczuć urosło to moje przy­
wiązanie do dziecka — trzeciego już pokolenia doży­
łem, a które powagą dziadka mnie okrywało. I dzięki 
składałem Bogu za to jedno więcej uczucie,. które je­
dnym więcćj promieniem zachód moj oświecało i je­
dnym więcćj kwiatem drogę do mogiły słało.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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•gs^cze do życia. Otóż, aby to martwe ciało poruszyć, 
ndnieść, w ruch wprowadzić, dość jednej chwili wiel- ‘

v'éi narodowéj nadziei — a w braku takiej chwili, i 
jość magnetycznego prądu, idącego z dusz silnych • 

jara i miłością, wytrwałych w obranym kierunku i ::
?w¡azanych ze sobą zgodą braterską; z dusz, choćby i 
Da początek kilkudziesięciu, choćby kilkunastu — choć j 
nawet lulku! Taka, Panowie, jest potęga ducha poi- ¡ 
skiego! Tego naszego skarbu, zdobytego pracą aziesię- i 
g¡u wieków i przekazanego nam przez ojców, a zboga- i 
conego jeszcze ofiarą stuletniej naszej męki, tego sbarbu, 
lttńrearo nie zabiorą nam żadni złodzieje — my tylko 
sami roztrwonić możemy.

Chciałbym, Panowie, być policzonym do onych 
nielicznych dusz; mniemam, że część ich znajdę mię­
dzy wybrańcami tego kraju, i dla tego staję przed Wa­
mi jako kandydat do Rady Państwa.

O mojćm tamże zachowaniu się powiem w dwóch 
głowach:

W szczególności popierać będę dążenia, aby jak 
najrychléj obalić obecny system rządowy, który wynosi 
jednych ze szkodą i poniżeniem innych.

W ogólności zaś chcę najgorliwiéj przyczyniać się, 
aby posłowie nasi zajęli w parlamencie wiedeńskim 
stanowisko podnoszące godność imienia polskiego, a po­
lityka ich nie była ani boleścią, ani zgorszeniem dla 
dalszych naszych braci, mnićj od nas swobodnych, a 
patrzących na nas, jak na wschodzące słońce.

Zakończę, jeśli na to pozwolicie Panowie, wspo­
mnieniem bardzo mi drogićm a tylko osobistém.

Miałem niegdyś sposobność zbliżyć się do Adama 
Mickiewicza. Pewnego razu, podczas rozmowy, przy­
stąpił do mnie nagle i, jak miał zwyczaj, wyprostował 
się, podniósł głowę, wysunął naprzód usta, i z tą sta­
nowczością i naciskiem w głosie, które go zawsze ce­
chowały, rzekł: Słuchaj, jeśli kiedy będziesz przema­
wiał do ludu — to nie mów ztąd — i wskazał na 
czoło — i za malo mówić ztąd — i wskazał na serce 
.— ciągnij twoje słowo z głębi i szczerości ducha, ja­
koby z wnętrzności twoich.

Panowie! bez względu na to, czy ten głos pode­
prze moją kandydaturę, mówiłem do Was jakoby z 
wnętrzności moich.

A teraz, po krótkim odpoczynku, gotów będę od­
powiadać na wszystkie zapytania, które pp. wyborcy 
zeehcą do mnie wystósować.“

Nie wiem, o ile p. Ujejski będzie w stanie przy­
czynić się do obalenia systemu dzisiejszego, nie wiem 
czy o wiele byłby użyteczniejszym, a dla wielu dogo­
dniejszym członkiem delegacyi, niż którykolwiek ze 
współkandydatów jego, wierzę jednak bardzo, że jego 
obecność w delegacyi mogłaby się wielce przyczynić 
do podniesienia godności imienia polskiego w obec 
Niemców, wierzę, że oddziaływałaby ona wielce korzy­
stnie na współkolegów, dla tego radbym aby Ujejski 
został wybranym, i kto wie czy by to nie było rzeczą 
możliwą w obec okoliczności, że po przemówieniu 
Ujejskiego, które ogromne na słuchaczach sprawiło 
wrażenie, zrzekł się kandydatury ks. Barewicz, najsil­
niejszy dotychczas z kandydatów. I przyklasnąć należy 
księdzu Barewiczowi także dla tego, że nie jadąc do 
Wiednia, nie opuści szkoły pod jego kierunkiem zosta- 
jącćj, a w któréj pouczając niewątpliwie więcej krajowi 
odda usług, niż wysiadując fotele wieedńskiego Reiohs- 
rathu. W ogóle powinneby komitety przedwyborcze 
brać jak najmnićj kandydatów z katedr profesorskich. 
Niestety tak nie jest. Profesorowie Dunajewski, Czer- 
kaw'ski, Barewicz, Benoni itd. są kandydatami komi­
tetowymi, kandydatami, których bardzo łatwo w Wie­
dniu a bardzo trudno w szkole przez nich opuszczonej 
zastąpić. Jeszcze więcej powinien kraj strzedz się wy­
boru c. k. urzędników bo i najniezawiślejszy między 
nimi nie zdobędzie się na odwagę śmiałego wystąpie­
nia przeciw rządowi. Ks. Barewicz zrzekając się kan­
dydatury podniósł i okoliczność swojej od rządu za­
wisłości.

Jeszcze jakoś w sierpniu pisałem wam z Wiednia 
o zachwianiu się pisma, które tam w języku francuz- 
kim pod tytułem Le Da nu be wychodzi. Owóż jak 
wiadomo, dziennik ten lubo jeszcze całkiem zwinięty 
nie Zestal, wychodzi już tylko raz na tydzień i wątpić 
by jeszcze długo mógł się utrzymać. Pan Bronisław 
Wołowski, który z redakcji tego pisma wystąpił z po­
wodu, że Le Da nube zawiódł pokładane w nim na­
dzieje, zajmując się prawie wyłącznie sprawami fran- 
cuzkiemi, bawi obecnie we Lwowie w przejeździe na 
Wschód. Zamierza on, jak się dowiaduje, nabyć upa­
dający Le Danube od p. Mazziniego lub inne nowe 
założyć w Wiedniu czasopismo w języku francuzkim, 
jako organ przeważnie sprawie wschodnićj i polskiej 
poświęcony. Czasopismo czysto polskiej służące spra­
wie nie utrzymałoby się i przy największych z naszej 
strony ofiarach. Takie jak je p. Wołowski zakłada, 
wielką ma przed sobą przyszłość, potrzdbuje jednak 
przez czas jakiś subwencyi, a przynajmnićj znacznych 
nakładów pieniężnych. Pomoc tę pieniężną ma już 
p. Wołowski zapewnioną głównie ze Wschodu, a po 
Części i z kraju tak tu z Galicyi jak i od was z Wielko­
polski. Obecnie jedzie p. Wołowski do Carogrodu dla 
ostatecznego porozumienia się z głównymi założycielami 
1 korespondentami swego pisma. Zbyteczną byłoby 
zdaje mi się rzeczą wykazywać tu jakie znaczenie 
mieć dla nas będzie dziennik p. Wołowskiego. Pism 
polskich prócz Polaków nikt prawie nie czyta. Nie­
mieckie są nam wrogie. Inne europejskie, co najmniej 
obojętne. Prawdy o nas świat nie wie, nie zna nas, 
więc zapoznaje nas. Sprawa nasza wymaga organu 
nam życzliwego, wspierającego nas, mówiącego za nas 
1 o nas do czytającego świata, organu wydawanego 
w środku Europy i w języku najprzystępniejszym dla 
każdego. Prasa to potęga! Najgoręcćj zamiar pana 
Wołowskiego poprzeć powinniśmy.

Corocznie odbywa się w Zakładzie narodowym 
Ossolińskich zgromadzenie w dniu 12 października. 
Jego roku z powodu przypadającej na ten dzień nie­
dzieli, odbędzie się doroczne zgromadzenie jutro.

W niedzielę po południu odbędzie się tu zgroma­
dzenie wyborców, przed którymi mają stawać kandy­
daci ubiegający się o godność poselską ze Lwowa.

W południe w niedzielę odbędzie się pierwszy 
°dczyt na korzyść szlązkiego towarzystwa pomocy na- 
ukowéj, które radzibyśmy jak najsilniéj popierać. Za 
mało, za malo dla Szlązka czynimy 1 Pierwszy odczyt 
będzie miał p. Limanowski o Szlązku, w następną nie- 

P- T. Romanowicz o dziejach porozbiorowych
Dolski, późnićj p. Boberska (Felieya Wasylewska) o 
Zygmuncie Krasińskim, i t. d.

Bawi tu obecnie ksiądz kanonik Polkowski z Po- 
znania.

Usiłowania zawiązanego tu komitetu przemysłow- 
?w> utworzenia we Lwowie Muzeum przemysłowego, 

uie zostaną bez skutku. Popiera je szczerze minister 
’enualkowski, za którego prezydentury myśl ta pię- 

.na poruszoną została, popiera ją tyle w kraju zaslu- 
°ny i przepyszne zbiory posiadający Włodzimierz hr.

Dzieduszycki, bardzo życzliwym temu przedsięwzięciu 
okazuje się namiestnik br. Golucbowski, a Wydział 
krajowy przyrzekł, skoro mu tylko statuta Muzeum 
tego przedłożone zostaną, wyjednać u sejmu subwen- 
eyą i starać się o uznanie tej instytucyi za krajową.

W operze naszćj skończył się wczoraj szereg go­
ścinnych występów znakomitego tenorzysty włoskiego 
p. Cariona. Obecnie występuje jako gość sopranistka 
p. Mezenzeffi, która zaraz pierwszym występem w 
„Marcie“ zjednała sobie nie potęgą lecz sympatyczno- 
ścią głosu, wyborną szkołą, dobrą grą i milą powierz­
chownością względy publiczności. Panna Mecenzeffi 
jest Polką.

Pani Jakowicka, która jak dzienniki donoszą, za­
angażowaną została do opery włoskiej w Berlinie na 
sześć miesięcy przez Polliniego, bawi obecnie w War­
szawie i ma tam jako gość występować.

HI E i G ¥,

w EerSi», 12 października. W ostatnim nu­
merze Nordd. Allg.-Ztg. wyczytujemy co następuje: 
„Ważne dzieją się rzeczy, które głębokie wywrzeć mu­
szą wrażenie na ludność katolicką a mianowicie rzym­
sko-katolicką. Starokatolicki biskup dr. Reinkens zło­
żył przysięgę w ręce ministra dra Falka a rząd poli­
czy go do grona innych katolickich biskupów; z dru- 
gićj zaś strony wystąpi władza przeciw arcybiskupowi 
gnieźnieńsko - poznańskiemu, ażeby go zrobić nie­
szkodliwym.“ — Dotykając następnie przyszłych wy­
borów i zwracając uwagę na systematyczny opór 
duchowieństwa katolickiego tak kończy pomieniony 
organ: „Ultramontanizm nie omieszka z pewnością 
w zwartych przystąpić szeregach do urn wyborczych; 
jeżeli ludność biernego nie porzuci stanowiska, nie po­
zbędzie się apatyi, jaka jest widoczną w obec wyborów 
przyszłych, doczekać się możemy w takim razie wido­
wiska, że ultramontanizm, dzięki swój ruchliwości i 
karności odniesie zwycięztwo w takich nawet okręgach 
wyborczych, które dotychczas odznaczały się usposo­
bieniem dla rządu przychylnem. Nie trzeba się tylko 
łudzić nad pełnemi znaczenia zadaniami w naszych 
czasach. Napominają one, że każdy sumiennie wypeł­
niać musi swój obowiązek.“ Słusznie na te wycieczki 
powtarzające się bez końca, odpowiada Germania, 
że rozum się mięsza zwycięzcom, którzyby pragnęli, 
jak się zdaje, ażeby ich przeciwnicy znaku życia nie 
dawali o sobie. Wobec zaś wiadomości, że wkrótce arcybi­
skup gnieźnieński zawezwany ma być przed trybunał 
dla spraw kościelnych, nie tai sobie N at i o n al- Z tg., 
że usunięcie arcybiskupa z urzędu nie małe wywoła­
łoby zamieszanie i utrudniło znacznie przeprowadzenie 
praw kościelno-politycznycb. — Z innych wiadomości, 
Niemiec dotyczących, nie mamy dziś nic do zapisania. 
Nadmieniamy tylko, że Schles. Kirchenblatt za­
przecza pogłosce, ażeby książę biskup wrocławski miał 
być zawezwany przed sąd na dzień 14 b. m.

FRANCY A,

Paryż, 10 października. Od dni kilku dzieją ! 
się w kilku dzielnicach Paryża dziwne i niewytłuma- i 
czone dotąd rzeczy. Do domów, w których mieszkają ! 
bonapartyści lub republikanie przychodzą nieznani agen- < 
ci w tym właśnie czasie, w którym na pewno wiedzą, ; 
że nie ma pana w domu, a zwracając się do kobiet ;
lub dzieci stawiają im następujące pytania: Gdzie jest ;
pan X.? Co robi? Gdzie pracuje? Kiedy zwykle i
wychodzi z domu?, O którój godzinie powrcaca? j
Ile ma lat? Gdzie jada i kiedy? Wychodzi wieczo- i 
rem? Gdzie przepędza swe wieczory? Jak dawno j 
mieszka już w Paryżu? Ma żonę? Czy często go od- i 
wiedzają? Jakiego jest wyznania? Czy żona jego cho- ? 
dzi do Kościoła? — Odpowiedzi na te pytania spisuje ! 
każdy agent na formularzu, który ma pod ręką i nikt 
nie wie dotąd jakiby bjł cel tego śledztwa, a nie zdaje 
się, aby działo się to z rozkazu policyi, bo najlepiej t 
dowo !zi tego zdarzenie przy ulicy Saint Maurice. Wczo­
raj o 2 godzinie po południu przybył taki agent do 
pewnój kobiety i zaczął ją indagować. Któryś z robo­
tników podsłuchał tę rozmowę i pobiegł po kilku swych 
kolegów, którzy zatarasowali drzwi i chcieli tajnego 
tego agenta przytrzymać. Agent przecież przezorny 
spostrzegł zasadzkę i uciekł tylnemi drzwiami. — Być 
może, że niebawem wykryje się cała ta tajemnica, a 
mianowicie z jakiego powodu, czego szukają ci agenci 
i w czyjém działają imieniu. Publiczność bowiem za­
niepokojoną jest mocno i szuka bezustannie klucza do 
téj zagadki.

Członkowie Union Républicaine odbyli wczo­
raj posiedzenie, na którem stwierdzono jednogłośnie, że 
ludność francuzka mianowicie na prowincyi, okazuje 
jak największy wstręt do monarchii i z wielkiem obu­
rzeniem wyraża się o agitacyach monarchistów. Na 
posiedzeniu tém obradowano również nad kwestyami 
prasowemi i w końcu postanowiono wszystkich człon­
ków stowarzyszenia zawezwać na 26 października do 
Paryża na ogólne zebranie republikanów. Na zebraniu 
tém ma być wybrana komisya celem doprowadzenia do 
skutku wspôlnéj akcyi republikanów przeciw monarchi­
stom i stanąć w obronie nietylko rzeczypospolitéj ale 
i wszystkich politycznych, obywatelskich i religijnych 
wolności Francyi.

W dniu wczorajszym odbyło się równie posiedzenie ko- 
misyi nieustającćj, ktôréj obrady nie budziły szerszego in­
teresu. W ogóle im bliższa chwila zebrania się na no­
wo Zgromadzenia narodowego, w którćm do stanów- 
czéj przyjdzie walki parlamentarnéj, tém bardziéj kraj 
cały zajęty jest przygotowaniem do tego boju, a dzien­
niki nie ogłaszają jak naturalnie wszystkich środ­
ków, jakiemi się przeciwnicy posługiwać myślą. — 
Dla tego prócz szc cgółowych opisów toczącego się w 
Trianon procesu marszałka Bazaine’a, żadnych donio­
ślejszych wiadomości nie przynoszą dzienniki fran- 
cuzkie.

HISZPANIA.

w Madryt, 8 października. Potwierdza się w 
całości wiadomość o pobiciu na głowę zjednoczonych 
oddziałów karlistowskich przez wojska republikańskie 
pod dowództwem energicznego jenerała Alorionesa. 
Saballs udał się z Katalonii do kwatery don Karlo- 
sa, aby mu przedstawić, że w razie, gdyby nie otrzy­
mał w najkrótszym czasie broni, amunicyi i pieniędzy 
nie ręczy, czy zdoła utrzymać w karności podwładne 
mu oddziały, które ocenił na 15,000 żołnierza. Don 
Karlos na razie nie wiedział, jak zaradzić podobnemu 
niedostatkowi. Że sprawa don Karlosa stoi nie najle- 
piéj, okazuje się już z tego, że komitet karlistowski, 
który miał sobie za obowiązek rozpuszczać najkłamli-

wsze pogłoski o zwycięztwach oddziałów pretendenta, | 
dziś zamilkł ■—■ znużony widocznie ciągłemi niepowo- ! 
dzeniami orędowanój przezeń sprawy. Obok zwycię- ! 
ztwa pod Alecatą, donoszą o innem odniesionem j 
przez wojska republikańskie nad 6000 oddziałem ! 
karlistowskim, który pokusił się o zajęcie nader silnej 
pozycyi Santa Barbara, naprzeciw Puente de la Reina. 
Odpartych karlistów ścigali przeszło dwie mile repu­
blikanie.

Gd dni kilku nie odbieramy żadnej wiadomości o 
położeniu w Kartagenie. Jedynie do Daily News 
telegrafują z „kantonu Murcia, że w Kartagenie uka­
zało się pisemko ulotne, które grozi Anglii, z powodu 
wydania przez nią w ręce rządu hiszpańskiego zabra­
nych okrętów powstańczych straszną zemstą“. — W 
mieście wybuchł ogień podłożony zbrodniczą ręką, któ­
ry zniszczył zapas lekarstw. — Junta nie bije już pie­
niędzy, skutkiem czego sprzedają po ulicach srebro a 
zwłaszcza uncyę po 16 reałów. Jeden z pułków tam­
tejszych zbuntował się i zajął w obec swych przełożo­
nych groźne stanowisko.

— 9 października. Gazeta ogłasza długi tele­
gram jenerała Moriones o klęsce Karlistów pod 
Santa Barbara w pobliżu Puenta la Reina. Ci ostatni 
stracili przeszło 100 w zabitych, 500 w rannych i 36 
wziętych do niewoli; obok tego znaczną ilość broni i 
amuuicyi. Wojsko republikańskie straciło czterech o- 
ficerów, 16 żołnierzy w zabitych, raniono zaś 25 ofice­
rów i 176 żołnierzy. Zwycięztwo to wywołało zapał 
ogólny. Słychać, że skutkiem porażki ostatniój zna­
cznie się przerzedziły szeregi karlistowskie. Don Kar­
iös kroczy podobno na pomoc swoim, podczas gdy je­
nerał Primo R i v e r i a wysłał posiłki jen. Moriones. 
Mówią dość głośno, że rząd p. Castelara, idąc w 
przyjętym raz kierunku bezwzględnój surowości, za­
myśla przedłożyć kortezom wniosek, domagający się 
rozszerzenia kary śmierci także na osoby stanu cywil­
nego. Dziennik urzedo.vy donosi dalej, że garnizon 
w Jongueras, złożony z 300 ludzi odparł napad S a- 
ballsa, który miał z sobą 1200 piechoty, 100 ka- 
wałeryi i 2 działa. Karliści i tu znaczne ponieśli 
straty. Między zabitymi ma znajdować się także szwa­
gier Saballsa. Garnizon stracił 7 zabitych i 7 rannych.

DANIA.

* BŁopenSiaga, 8 października. Przedłożony 
Folketbingowi na rok skarbowy 1874—75 wniosek do 
budżetu wykazuje 23,952,236 tal. dochodu a 23,235,371 
tal. rozchodu. Minister marynarki domaga się na bu­
dowę nowych okrętów milion tal. — Marynarka duń­
ska zwiększoną zostanie jednym okrętem kazematowym. 
trzema łodziami kanonierskiemi, jednym parowcem i 
łodzią torpedową. Parowiec kosztować będzie 2,300,000 
tal. i ukończonym zostanie w ciągu lat trzech.

Dnia 6 bm. odbyło się w Kopenhadze odJonienie 
pomnika Frydryka VII, przyczóm mialv miejsce nie-' 

: przyjazne Niemcom demonstracye. — Królewicz duński 
i wybiera się w styczniu do Petersburga, aby towarzy­

szyć obrzędowi zaślubin księcia Edinburgskiego z ce- 
sarzewną Maryą. Równocześnie przybędą tamże oboje
księstwo Walis i królewicz pruski wraz z małżonką. 
6äa^sesBK6äaass»BEKE«sa®BBi®«s8SäE»iieaaa!ee«

OŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy za pośrednictwem pana 
Węele wskiego z Góry tal. 3 a mianowicie od p. Świnar- 
s kiego z Jaszkowa składkę za drugie półrocze rb. 1 tal. i p. 
Waszkiewicza z Manieczek składkę roczną tai. 2; nadto od 
p. T. Au tal. 2.

Telegramy. 
(£ biura Wolffa.)

Salcburg, 12 października. Hr. Chambord 
przybył tu dzisiaj i złożył wizytę W. ks. Toskany. 
Dziś po południu przyjmie hrabia deputacyą przyby­
łych tu Francuzów.

Rzym, 12 paźdz. Przybyło tu kilku członków 
londyńskiego komitetu katolickiego, aby wyjednać bło­
gosławieństwo dla towarzystwa pielgrzymów, jakie téj 
zimy zamierza podążyć do Rzymu.

Monachium, 12 paźdz. Sejm bawarski zbierze 
się 4 listop.

Paryż, 12 października. Français zaręcza, że 
przewódzcy większości zgodzili się już co do kwestyi 
zasadniczych. W każdym frazie sprawa hr. Cham- 
borda rozstrzygnie się niebawem. — Union mnie­
ma, że w téj mierze przystoi prawo rozstrzygania Zgr. 
narodowemu. Hr. Chambord nie może ani pośrednio, 
ani bezpośrednio brać udziału w obradach Zgroma­
dzenia.

Madryt, 11 października. Około 1000 powstań­
ców zrobiło wczoraj wraz z 4 działami wycieczkę z 
Kartageny, która jednakże skończyła się na niczém.

Proces

marszałka Bazaine’a.

Posiedzenie IV 
z dnia 9 października 1873 r.

Dzisiejsze posiedzenie wojennego sądu zagaił przewodni­
czący ks. d’Aumale punkt o pierwszej godzinie. Publiczności 
zebrało się. w sali daleko więcej, aniżeli w obudwóch dniach 
poprzednich. Pomiędzy obecnymi znajdował się wice-admirał 
La Roncière le Noury, wielu oficerów w mundurach i po cy­
wilnemu, deputowani Netin i de Grasset, dość liczne grono dam; 
wielu duchownych i belgijski oficer w mundurze. Przed zaga­
jeniem posiedzenia rozmawiano wiele o nieporozumieniu zaszłćm 
pomiędzy biskupem wersalskim a pełnomocnikiem hr. Trianon. 
Biskup zamianował bowiem kapelana dla pałacu Trianon, pod­
czas gdy pełnomocnik hr. Trianon już sobie wybrał księdza. 
Kapelan zamianowany przez biskupa zgłosił się wczoraj do pa­
łacu, a gdy pełnomocnik robił trudności, zagroził mu kapelan 
gniewem biskupa, który w dyecezyi swej sam może tylko roz­
kazy wydawać. Dotąd nie ukończyła się ta sprawa, ale kape­
lan biskupi pozostanie prawdopodobnie w Trianon.

Środki ostrożności zarządzone w około Trianon nie są od 
dnia wczorajszego począwszy tak bardzo ostre. Można już te­
raz podchodzić aż do samego wejścia do tak zwanego cour 
d’honneur małego pałacu i wejść do restauracyi urządzonej 
tam na wolnćm miejscu bez osobnej na to karty z pozwoleniem. 
Władze, jak się zdaje, zarządziły początkowo tak wielkie środ­
ki ostrożności myśląc, że wielki w koło Trianon zbierze się 
tłum publiczności.

Zaraz po zagajeniu posiedzenia sądu wprowadzono oska­
rżonego marszałka Bazaine’a, który jest cierpiącym. Czytanie 
aktu oskarżenia silne na nim wywarło wrażenie, tak że jak się 
zdaje, trapi marszałka ustawicznie wewnętrzny niespokój który 
okazuje się na przygnębionem i smutnćm jego obliczu. W dniu

dzisiejszym zgłosił się nowy świadek, mularz Risse, który był 
jednym z posłańców p. Gambetty do Bazaine’a.

Pisarz sądowy rozpoczął w dniu dzisiejszym czytanie tak 
zwanych anneksów, ho główne oskarżenie z wyjątkiem resume 
generał już odczytanem zostało.

Cześć pierwsza tych anneksów mówi o licznych posłach 
wysyłanych do marszałka Bazainea do Metzu tak przez rząd 
cesarski, jak następnie przez rząd narodowy. Dokładnie wy­
szczególniony jest dzień i godzina, w której każdy z tych po­
słów przybył do Metzu. Jednym z głównych posłów p. Gam­
betty był właśnie mularz Risse, który w niebieskiej bluzie sta­
wił się dzisiaj przed sądem. Rząd narodowej obrony robił 
wszelkie starania, aby mógł wejść w porozumienie z marszał­
kiem zamkniętym w Metz. Lista posłów wysłanych przez rząd 
narodowy do marszałka, jest bardzo długą. Przy posłańcu, 
którego wysłał pułkownik Turnier komendant Montmedy, do 
Bazaine’a, akt oskarżenia wyraża się nader ostro o tym oficerze 
i obwinia go o to, że nie uczynił wszystkiego tego, coby był 
uczynić powinien. Pułkownik chcąc się uniewinnić, odpowie­
dział, że nie przypomina już sobie dobrze wszystkiego. Na 
uniewinnienie to nie zważa wcale akt oskarżenia, a rada wo­
jenna widzi w niem tylko chęć pokrycia swej winy. Pułko­
wnik Turnier nie wysłał jak się zdaje depeszy z 22, w której 
to depeszy zapowiadał Mac-Mahon Bazainowi, że chce poma­
szerować ku Metzowi przez Thionville i Langres. Akt oska­
rżenia mówi następnie obszernie o wystąpieniu komendanta 
Magnan, dzisiejszego podpułkownika. Stopień ten wyższy otrzy­
mał Magnan w Metz od Bazaine’a. Magnan był adjutantem 
marszałka i zarazem jego zaufanym. Bazaine wysłał go do ce­
sarza do Chalons celem porozumienia się z Napoleonem III. 
Akt oskarżenia mówiąc o tym oficerze, powiada w jednem miej­
scu te słowa: „Są to odpowiedzi bardzo podejrzanej natury, a 
trudności, jakie nam dzisiaj stawia ten oficer w zeznaniu pra­
wdy, dowodzą jasno, że sam postępowanie swe za naganne i
występne uważa.“

O 3 godzinie zabrakło już głosu pisarzowi sądowemu do 
dalszego czytania i przewodniczący zawiesił posiedzenie na kwa­
drans.

O 3 godzinie 20 minut zagajono na nowo posiedzenie, a 
publiczności zebrało się w tym czasie tyle w sali, że z trudno­
ścią nawet można się było przedostać do ławki przeznaczonej 
dla dziennikarzy. Publiczność mało zważała na akt oskarżenia, 
najwięcej interesował ją sam Bazaine i sąd.

Akt oskarżenia, a raczej anneksa jego mówią dalej o de­
peszach, jakie zamieniono pomiędzy Montmedy, Thionville i 
Metz, przycze.m wzmiankę czynią o pułkowniku Stoffel. Chodzi 
tu o cztery depesze jenerała Coffinieres i marszałka Bazai»e’a, 
które miał pułkownik Stoffel zniszczyć. Śledztwo odszukało z 
tego powodu posłańca i udowodniło, że depesze te pułkowni­
kowi rzeczywiście wręczone zostały, ale nie doszły do rąk Mac- 
Mahona. Tajemnica sprawę tę całą pokrywająca nie jest je­
szcze dostatecznie wyjaśnioną. Pisarz sądowy czyta: „Zeznanie 
pułkownika Massardli dowodzi, że pułkownik Stoffel odbierając 
depesze powiedział, iż marszałek ma co do innego do roboty, 
jak ażeby miał się o to troszczyć.“ Depesz od marszałka Ba- 
zaine’a do marszałka Mac-Mahona wysłano w kilku dniach bar­
dzo wiele. Depesze te opisują odwrot po bitwie z 8. Cztery 
z tych depesz doręczone zostały pułkownikowi Stoffel, ale nie 
doszły swego przeznaczenia. Jest więc podejrzenie, że usunięte 
zostały przez pułkownika Stoffel. Akt oskarżenia opiera się 
nie tylko na zeznauiu różnych posłów, ale i na zeznaniu zmar­
łego w tym czasie p. Amyot, dyrektora służby telegraficznej 
przy cesarzu. Zeznanie to potwierdza, że pułkownik Stoffel 
odebrał depesze. Z wszystkiego okazuje się, że z depesz wy­
słanych z Metzu do obozu w Chalons jedne doszły swego prze­
znaczenia, drugie usunięte zostały. Usunięcie to depesz nie 
było skutkiem jakiegoś przypadku, ale umyślne.

Jedne z tych depesz wykazują zamiar marszałka Ba- 
zaine’a wyjścia z Metzu. Wszystkie depesze mówiące o wyj­
ściu marszałka Bazaine’a z Metzu doszły swego przeznaczenia, 
a wszystkie treści przeciwnej usunięte zostały. Akt oskarżenia 
wnosi ztąd, że usunięcie depesz miało na celu nie odbierać mar­
szałkowi Mae-Mahonowi nadziei i nie pozwolić mu tracić du­
cha utrzymując go ciągle w tej pewności, że armia nadreńska 
z nim się połączy. Marszałek Mac-Mahon był przekonany, że 
armia Bazaine’a ukaże się w okolicy Montmedy i dla tego przy­
sposobił wszystko do wspólnej akcyi. Mac-Mahon nie mogąc 
doczekać się marszałka Bazaine’a i nie odbierając w końcu 
żadnych odeń wiadomości, przewidywał, że krok jego, a raczej 
marsz do którego był zmuszonym, nie poparty przez Bazaine’a, 
musi doprowadzić do klęski sedańskiej.

Akt oskarżenia mówi w końcu o depeszach wysłanych z 
Metzu do Tours, a które dopiero w grudniu czytać było można, 
bo pisane były liczbami, do których klucz był w Paryżu.

O godzinie 5 minut 25 zamknięto posiedzenie.

Posiedzenie V 
z dnia 10 października.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się już o 12£ godzinie, 
bo przewodniczący chciałby aż do jutra ukończyć czytanie aktu 
oskarżenia. Jeżeli się to nie da uskutecznić, t,o sąd wojenny 
zbierze się prawdopodobnie w niedzielę. Adwokat Lachaud 
chce, jak słychać, aby pułkownik Vilette, adjut.ant marszałka 
danym mu był do pomocy przy obronie, a mianowicie co do 
wojskowych kwestyi. Pułkownik Vilette, który podczas więzie­
nia dzielił z marszałkiem Bazaine’a jego losy, zna najlepiej 
wszelkie środki obrony marszałka.

Sala i dzisiaj dość była zapełnioną. Najwięcej obecnych 
jest z "Wersalu, Paryżan tylko kilku. Pomiędzy obecnymi jest 
wiele znanych osobistości a mianowicie książę serbski. — 
Największe wrażenie sprawia na publiczności okoliczność za­
szła z chorągwiami i sztandarami armii Metzu, że ich marsza­
łek Bazaine zniszczyć nie kazał i wydał w ręce nieprzyjaciela. 
"Wiedziano już przedtem o tém, ale nie tak dokładnie. Usu­
nięcie przez pułkownika Stoffel dwóch ważnych depesz, również 
zajęło uwagę publiczności w wysokim stopniu, a zwłaszcza, że 
nie można było dociec z czyjego zlecenia działał pułkownik 
Stoffel. Rozeszła się w Trianon nawet pogłoska, że aresztowa­
no pułkownika Stoffel. Wieść ta jednak okazała się mylną 
niebawem. Pomiędzy obecnymi na posiedzeniu cyrkułowa! od­
pis pisma ogłoszonego przez pułkownika Stoffel w Bien pu­
blic na swe uniewinienie. Pismo to brzmi:
fs? „Panie redaktorze! Bien Public i kilka innych dzien­
ników mówi o akcie oskarżenia jenerała Rivière, w którym 
oskarżają mnie, że usunąłem depeszę. W obec szacunku jaki 
mam do sądu wojennego zasiadającego w sprawie marszałka 
Bazaine’a, wstrzymuję się od wszelkiej polemiki z dziennikami 
i czekam tylko chwili, w którćj stawię się osobiście przed są­
dem i sprawę całą wyjaśnię. ‘ Na teraz ograniczam się na ó- 
świadczeniu, że nikt nie ma prawa sądzić mego postępowania 
zanim nie złożę mego zeznania przed sądem. Lojalność moja 
i słowo me żołnierskie wyżej stoją nad wszelkie zaczepki. Nie 
pojmuję dobrze, jak mogłeś mnie, panie redaktorze, zaczepić 
w tym względzie. Jestem tak jak pan jawnym nieprzyjacielem 
anarchii wszelkiej. Służyłem ojczyźnie mojej przez 35 lat pod 
chorągwiami z pod Marengo i Priedlandem a przy paryzkich 
wyborach w ostatnim miesiącu maju poświęciłem nazwisko me 
tylko sprawie porządku. Dzisiaj gdzie pewna frakeya Izby za 
pomocą intrygi grzesznej chce Francyi narzucić monarchiczną 
formę rządu, jest mém zdaniem obowiązkiem wszystkich patryo- 
tów łączyć się w obronie praw narodu i jego władzy. Brzyjm 
pan itd.“

List ten wywołał pewien rodzaj sensacyi a zwłaszcza, że 
pułkownik Stoffel, który w maju jako kandydat legitymistycz- 
no-bonapartystowskićj występował koalicyi, opuścił obóz rojali- 
stów.

Po zgłoszeniu się dwóch nowych świadków, rozpoczęto 
czytać akt oskarżenia, który podnosi, że Bazaine nie dawał rzą­
dowi w Tours i Paryżu żadnej wiadomości, pomimo tego, że 
podówczas nie było zbyt trudno dostać się do Metzu. Potaje­
mne bowiem wyjścia zaczęli dopiero strzedz Prusacy od 25 
września. Akt oskarżenia przytacza w skutek tego wiele przy­
padków, w których prywatnym osobom i posłańcom udało się 
wyjechać i powrócić nazad do Metzu bez narażenia się. Akt 
oskarżenia twierdzi w skutek tego, że marszałek nie chciał po­
przeć rządu narodowego i własną rządził się polityką. Dalej 
powiada akt oskarżenia o depeszach pp. Gambetty, Tachard, 
francuzkiego posła w Brukseli i Kératry, wysłanych do mar­
szałka Bazaine’a. Gambetta wysłał do marszałka list, w któ­
rym uwiadomił go o położeniu rzeczy i odsłonił mu zarazem 
wszystkie sJkreta rządu narodowego począwszy od 4 września. 
Prócz tego zeznania świadków opiewają, iż marszałek wiedział 
o tém, że w Lille jest wiele zapasów żywności dla niego a po­
mimo tego nie zrobi! nic celem dostania ich do fortecy. Akt 
oskarżenia przytacza następnie cały skład amunicyi i spis ży­
wności jaki marszałek Bazaine miał na swe rozkazy. Liczby 
te wykazują, że armia Bazaine’a miała podostatkiem amunicyi 
i żywności.

Po przeczytaniu tych dat nużących tylko publiczność i 
nie budzących najmniejszego dla niej interesu, zamknął prze­
wodniczący o 3 godzinie posiedzenie.

Główne punkta oskarżenia dadzą się ująć w następujące 
resume:

"Wojna z roku 1870, podjęta bez przygotowania, bez rze­
czywistych sprzymierzeńców, bez należytego planu wojennego
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przeciw nieprzyjacielowi, który od. dawna przygotowywał środki 
jakiemi miał nas pokonać, jest jednym -szeregiem klęsk i po­
rażek. Między klęskami najstraszniejszą jest ta, jaka dotknęła 
armią w.Metz, gdyż, tym sposobem wszystko zostało straconem 
dla armii narodowej. Jeśli nieustawałiśmy w walce, to stało 
się dla tego, że Francuzi nie zważając na jakiekolwiek polity­
czne względy, nabyli przekonania, że w obec grożącego im roz­
kawałkowania nie należy cofać się przed żadnemi "ofiarami, aby 
kiedyś wolno im było odezwać się słowami jednego z naszych

. królów, który w podobnem nieszczęściu wyrzekł pamiętne sło­
wa: „ Wszystko stracone — prócz honoru“. — Walki armii w 
Metz i jej opłakany koniec tworzą zawiązek wojny z r. 1870. 
J-iosy tej armii złożono , w ręce Bazaine’a. Zaufaniu temu, w 
kt.orem spoczęły losy ojczyzny, nie odpowiedział marszałek. 
Nietykalnym i świętym jest majestat nieszczęścia, gdy mu to­
warzyszy lojalność, lecz gdy nędzne obliczania samolubstwa oso­
bistego decydują o ostatecznym wyniku, gdy one przyspieszają 
szereg klęsk, w takim razie trybunał winien wdać sie i orze- 
knąó nieubłagane słowo sprawiedliwości. Dowództwo powie­
rzone Bazainowi rozciągało się nie tylko na samą armią, lecz 
i na loitecę Metz.. Zamknąwszy’ powierzone mu zastępy w o- 
szańcowanym obozie w Metz, był marszałek tern samem jako 
najwyższy naczelnik sił zbrojny’ch komendantem placu w Metz. 
J-yyi sposobem interesa placu i armii złączyły się, niemal zlały 
ścisłe z sobą. . Położenie to, skutkiem podobnego stanu rzeczy 
nadało wszelkim rozporządzeniom marszałka charakter podwój­
ny. Zaraz z początku wykazuje instrukcya ile to marszałek 

rzyczynil się do.nieszczęsnej pod Forbach walki nie udzie­
liwszy. jenerałowi dywizyi 3 korpusu razkazu pospieszenia w 
szybkim marszu na pomoc jenerałowi Frossardowi, który ró­

wnież pod jego zostawał rozkazami, mimo że oznajmił mu, iż 
otrzyma pomęc ze.strony wyż wspomnianego jenerała. Instru- 
kcya wykazała dalej fakta, które stwierdzają, że marszałek 
pierw nim przystąpił do układów, nie uczynił tego wszystkiego, 
co obowiązek i honor od niego wymagał. Marszałek zawiódł 
zaufanie cesarza, który dał mu rozkaz do odwrotu, a zawiódł 
dla tego: iż 1) zwlekał wymarsz armii aż do 14 sierpnia; 2) nie
zburzył mostu, którym mógł się posługiwać nieprzyjaciel; 3) iż 
wyruszając z Metz, maszerował tylko jednym gościńcem, pod­
czas gdy mógł, posuwać się czterema szlakami; 4) iż dał rozkaz 
do pozostawienia trenu pomocniczego, który wiózł z sobą ży­
wność dla armii; 5) iż nie kontynuował swego marszu na d. 
17 sierpnia.

Marszałek Bazaine pozwolił iż jeden z jego podkomen­
dnych, marszałek Canrobert został w bitwie stoczonej 18 sier­
pnia pobitym, mimo że tenże żądał odeń kilkakrotnie' pomocy, 
podczas gdy wszystkie jego rezerwy były bezczynnemi. Mar­
szałek Bazaine zawiódł cesarza i ministra wojny, podajac aż 
do końca sierpnia fałszywe o swem położeniu i swych proje­
ktach raporta: 1) twierdził ciągle, że brak żywności i amuni- 
cyi, podczas gdy takowa starczyła na podjęcie niezbędnego dal­
szego marszu; zawiadamiając d. 10 sierpnia, iż ma zamiar ma­
szerować. ku. Montmedy wzbudził, po bitwie pod St. Privat 
mniemanie, iż czuje się na siłach zrobienia w tym kierunku dy- 
wersyi a w skutek czego zdecydował się marszałek Mac-Mahon 
posunąć ku rzece Mozie; 2) doniósł fałszywie ministrowi woj­
ny dnia 26 sierpnia, iż niepodobnem mu jest, przedrzeć sie 
przez linie nieprzyjacielskie, podczas gdy pisał do Mac-Mahona, 
iż. mógłby to czynić, gdyby tylko chciał. Marszałek Bazaine 
nie usiłował na seryo podać ręki marszałkowi Mac-Mahonowi, 
mimo że spowodował ostatniego do marszu, czem sprowadził, zwa­
lając na barki swego podkomendnego cały ciężar walki, kata­
strofę pod Sedanem. ’

Marszałek Bazaine zdradził na naradzie wojennej w Gri- 
court dnia 26 sierpnia zaufanie swych podkomendnych: 1) u- 
rywając marsz armii chalońskiej, 2) nie zawiadamiając ich o 

przesłanych na ręce cesarza, ministra i marszałka Mac-Mahona 
depeszach, 3) utrzymując ich w mniemaniu, że armia posiada 
amunicyi jedynie na jednę tylko bitwę, podczas gdy wiadomem 
mu było już od 22 sierpnia, że magazyny w nowe zostały zao­
patrzone zapasy. Marszałek Bazaine nie wydał po dniu 12 sier- 
FV’.Fi P.r.zeto, chwili, gdy postanowiono już o odwrocie armii 
chalońskiej a forteca Metz miała być samej sobie pozostawioną 
niezbędnych, dekretem z dnia 13 października 1863 r. przepi­
sanych rozporządzeń. Marszałek Bazaine zaniedbał w chwili, 
gdy colał się do oszańcowanego obozu, zgromadzić z okolicy 
Metz zapasy żywności, aby uzupełnić już spostrzebowane, jak 
to wyraźnie wzmiankowany nakazuje dekret. Marszalek Ba­
zaine raz zdecydowany nie wyruszyć się z oszańcowanego obo­
zu, nie uczynił nic, aby zabezpieczyć swą armią. Marszałek 
Bazaine marnotrawił zapasy żywności: 1) nie zmniejszywszy od 
pierwszej chwili racyi armii, 2) nie poleciwszy rozdzielać racyi 
także między ludność cywilną, 3) zezwoliwszy żołnierzom ku­
pować chleb w mieście, 4) rozkazując żywić konie ziarnem 
solą, podczas gdy magazyny posiadały dostateczne zapasy 
wyżywienie koni niezbędnych do obsługi armii i dział.

. Marszałek Bazaine rozsiewał zakomunikowane przez nie­
przyjaciela panu Debains pogłoski, pogłoski, które w części 
talszywe, oddziaływały szkodliwie na moraluę stronę armii.” — 
Marszałek upraszał pruskiego wodza naczelnego, pomimo, że 
dekret poleca nie dawać żadnego posłuchu pogłoskom nadcho- 
Frane™' Z& S^rOn^ IPrzeo’w,ńka, aby informował go o położeniu

Uznawszy rząd nowy, dał marszałek Bazaine ucho prze­
wiezionym z po za granic Francyi przez p. Regniera propozy- 
cyom, jako też sformułowanym przez tego agenta projektom 
restauracyjnym. Kazał oświadczyć p. Regnierowi, że gotów 
Kapitulować z armią swoją pod warunkiem, że przyznane mu 
zostaną honory wojskowe i to wtenczas, gdy jeszcze na prze­
szło cały miesiąc miał podostatkiem żywności i amunicyi. — 
Marszałek podał p. Regnierowi datę, do której żywność będzie 
spożytą a tem samem wyjawił tajemnicę stanu człowiekowi, 
Ktorego osobistość przez paszport jedynie p. Bismarcka była 
poświadczoną.

• ,riowo.oharował marszałek kapitulacyą swoją jenerało­
wi btielile dnia 19 września. Systematycznie odłączał zie od 
rządu obrony narodowej 1) nie korzysta wszy z licznych nastrę­
czających mu się sposobności do pozostania z nim w związku 
czy to przez emisaryuszów, czy też za pomocą balonów, 2)” nie 
dawszy dokładnej sprawy z położenia armii w”jedynych dwóch 
depeszach, jakie przesłał ministrowi wojny pod dniem 1 wrze­
śnia i 20 października-

Marszalek Bazaine pozostał nieczynnym przez cały czas, 
w którym armia jego była zdolna do stoczenia bitwy i nigdy 
nie pokusił się o to, by uniknąć konieczności, któraby go znie­
woliła do kapitulacyi czy to przez przebicie sie przez szeregi 
nieprzyjaciela, czy to przez stoczenie bitew któreby były prze­
czuwały osaczanie nieprzyjacielskie.

Marszalek Bazaine zawiódł zaufanie swoich dowódzców 
korpusowych i komendantów na radzie wojennej dnia 10 pa­
ździernika: 1, zamilczawszy w obec nich tajnejswoje z nieprzy­
jacielskim dowódzcą naczelnym umowy jako tćż układy z Re- 
gmrem powody odjazdu jenerała Bourbaki a nareszcie składy 
żywności, złożone w Thionville i Longwy; 2, zamilczawszy, że 
układy, które wedle zdania rady wojenuój należało rozpocząć, 
toczył już sam bezskutecznie. Marszalek Bazaine zaopatrzył 
jenerała Boyer udającego się do Wersalu w instrukcye, które 
przekraczały objawione przez radę wojenną zamiary. W ten 
sposób zawiązał z nieprzyjacielem rokowania polityczne, które 
musiały wywołać koniecznie rozćwiartowanie terytoryum fran­
cuzkiego, a zawiązał je w czasie, gdy nie posiadał żadnego do 
rokowań upoważnienia i wiedział że za dni kilka zbierze się 
Zgromadzenie narodowe, któremu jedynie przysługiwała decy- 
zya co do wojny i warunków pokoju.

Marszalek Bazaine zawiódł zaufanie swoich oficerów na 
radzie wojennćj z dnia 13 października, nie przedłożywszy im 
dzienników, które przyniósł był z sobą jenerał Boyer, przez co, 
me mogąc skontrolować podanych przez nie wiadomości fałszy­
wych, doprowadzeni być musieli do wniosku, że Francya znaj­
duje się -w stanie zupełnój anarchii i że dla nich jeden tylko 
pozostaje wybieg, do którego był już doszedł i do którego chciał 
ich doprowadzić; wybiegiem zaś tym była apelacya do inter-
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musiały moralną odwagę żołnierzy. Przez sposób, w jaki mar­
szałek Bazaine wykonywał nad prasą cenzurę, i przez wiadomo­
ści, które przesyłał dziennikom, starał się osłabić opinią publi­
czną i podkopać ducha oporu.

Prz?z miesiąc wrzesień i październik utrzymywał marsza­
łek Bazaine z nieprzyjacielskim dowódzcą naczelnym 1, par­
lamentarne bezpośrednie stósunki, których przedmiot zatajony 
został; 2, zamieniał częste korespondeneye, których ani śladu 
me ma. Postanowiwszy kapitulować, nie ociągał marszałek Ba- 
zaine wysłania jenerała Jarras, gdy mu intendent jeneralny do­
niósł, że cO tylko wynalazł żywność na dni 3 do 4, lubo wie­
dział, że nieprzyjaciel poczynił przygotowania, by fortecę znowu 
zaprowiantować a jeńcom dowieźć żywności. Marszałek Bazaine 
postanowiwszy układać się okapitułacyą, nie zniszezjd znacznego 
materyalu wojennego armii i fortecy, z czego następnie nieprzyja­
ciel korzystał przy dalszem prowadzeniu wojny.
. . Sztandary armii swojćj wydał marszałek Bazaine nieprzy­
jacielowi, wstrzymawszy swemi przedstawieniami żołnierzy od ich 
zniszczenia. Marszalek Bazaine nie przyjął honorów wojsko­
wych, jakie nieprzyjaciel pewnćj części jego armii chciał przy­
znać. Marszałek Bazaine odłączył przy poddaniu armii nieprzy­
jacielowi los oficerów od losu żołnierzy. Marszałek Bazaine 
przyjął klauzulę, że owym oficerom, którzy przyjęli na siebie 
obowiązek, że podczas trwania wojny niczego się nie dopuszczą

przeciw interesowi Niemiec, wolno było wrócić do domów swoich.
Marszalek Bazaine zaniedbał wyrobić sobie, aby w chwili 

poddania armii, rozdzieloną została żywność pomiędzy takową. 
Zaniedbał dalćj wydać rozkaz, aby znajdująca się w dniu 29°*o 
października jeszcze w magazynach fortów warowni Metz ży­
wność pomiędzy armią podzieloną została.

Po poddaniu armii zamiast pozostać pośród swych żołnie­
rzy, by w razie potrzeby interweniować na ich korzyść oddalił 
się .marszałek Bazaine z Metzu. W rozkazie dziennym ’ nrze 12 
podał marszałek w obec pułkownika Gires fałszywe twierdzenie 
dotyczące zwrotu materyalu wojennego, twierdzenie, którego 
następstwem było, że upokorzenie z tego poddania wynikające 
o dwa miesiące bez żadnego innego rezultatu zostiło opóźnione 
jak że zachowanie tego materyalu wojennego w dobrym stanie 
i oddanie go w całości lepiej zostało zabezpieczone.

W skutek faktów wynikających z śledztwa jesteśmy zda­
nia, że jest powód do sądzenia, aby marszałkowi Bazaine wyto­
czono proces: ponieważ, podpisał kapitulacyą, której wynikiem 
bj ło, że armia jego złożyć musíala broń i że nieprzyjacielowi 
poddaną zost.ła forteca Metz, nie uczyniwszy przed rozpoczę­
ciem układów nic z tego wszystkiego, co mu obowiązek i ho­
nor przepisywał. Zbrodnie przewidziane i karą obłożone arty­
kułami 209 i 210 wojskowego kodeksu karnego.

Dan w Wersalu, 6 marca 1872.
Jenerał brygady i sprawozdawca pierwszej rady wojennej. 

Jenerał Rivieré.

Ostatsil© telegramy.
biura Wolf‘a.)Z'Z v

Madryt, 12 października. Gazeta donosi 
o wczorajszej bitwie morskiej pod Kartageną, : 
Fregatą powstańców „Tetuan“ z osadą 900 żoł­
nierzy dowodził Contreras. Okręty powstańców 
wróciły do portu kartageńskiego ciężko uszko­
dzone przez strzelające na niedaleką przestrzeń 
działa eskadry admirała Lobo. Walka trwała 
dwie godziny. Inne doniesienia wymieniają 
szczególnie okręty powstańcze „Mendez Nunez/' 
„Nutnancia jako uszkodzone bardzo. Okręt 
obcy miał stanąć między fregatą „Mendez Nu­
nez" a „Victoria."

Paryż, 12 października. Znany dotąd re­
zultat wyborów uzupełniających do Zgromadze­
nia narodowego: Monte Garonne hr. Rému- 
sat, republikanin, na którego padło 19,000, na 
p. Niel zaś 6000 głosów; w Nièvre: Turigny 
(republikanin) 4000, p. Gillon 2000; w LoTret 
p. Reymond 31,000, p. Favre 10,000. Wybór 
4 kandydatów stronnictwa radykalnego zdaje się 
być pewnym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 13 października.

— * Proces. W dniu dzisiejszym toczyła się przed tutei- 
szym sądem apelacyjnym sprawa w drugićj instancji, wytoczona 
naszemu pismu za zamieszczenie artykułu z Gaz. Toruńs kiej 
pod napisem: „Równouprawnienie w Prusach“. Sąd 
pierw.szój instancji nie znalazł nie w pomienionym artykule ka­
rygodnego i dla tego zawyrokował uwolnienie oskarżonego Re­
daktora. Prokurator zaniósł przeciw wyrokowi temu apelacya 
ale sąd apelacyjny na dzisiejszćm posiedzeniu wywody pier­
wszego sędziego uznał za słuszne i potwierdził wyrok 
pierwszej instancyi. J

, Teatr polski. W przyszłą środę w teatrze miejskim 
grac będą: „Zony plączące“, komedyą z francuzkiego; „Takie 
one wszystkie a p. Horbowski odśpiewa Cayatinę z 1 aktu 
operj' „Cyrulik Sewilski“. ‘

—- * Na wczorajszeni posiedzeniu Dyrekcyi Towarzy­
stwa Centralnego róiuiczego, jak się dowiadujemy, pomiędzy 
innetni czynnościami zajmowano się i sprawą zebrania akcji na 
szkolę Zabikowską. P. sędzia Łyskowski,» referując w imieniu 
komitetu, zajmującego się zbieraniem akcji, zawiadomi! Dyre­
kcją, iz dotąd podpisano ich pięć set.

. . * P. S. Benda, otwiera dnia dzisiejszego na św. Mar­
cinie pod no. 83 nowy Skład fortepianów. Na nowe to 
przedsiębiorstwo Polaka zwracamy uwagę naszćj publiczności. 

77, . thosnki, arye i dumki narodowe, zebrane przez
Chociszewskiego, otrzymaliśmy od pp. dr. Kohlerap. J.

) * Sąd powiatowy w Inowrocławiu wytoczył śledztwo
przeciw 12, sąd powiatowy w Łobżenicy przeciw 32, sąd po-

: wiatowy w Pile przeciw 26, sąd powiatowy w Wagrówcu prze- 
j ciw 193 popisowym, którzy opuścili kraj pruski dla uchylenia 
: się od służby wojskowej.
' ,, ~ z Nowego Tomyśla piszą pod dniem 9

października do Po sen er Z tg. „Od kilku już dni objawia się 
w handlu chmielu słabe zupełnie usposobienie. Większa część

: obecnych tu Czechów i Bawarczyków odjechała a mała pozosta- 
. la ich liczba zachowuje się wyczekująco. Nader niepomyślny 
, wpływ na interes tutejszy wywarło zniżenie na targu zatêckim 
I -Saaz), gdyż Czesi głównie nabywali nasz chmiel i przesyłali 

go do targowisk czeskich. Z Bawarczyków ci tylko głównie 
brali, żywy w interesie udział, co dli zakupionego tu towaru 
mieli odbyt w Czechach. Producenci nasi, którzy z powodu 
statecznego podwyższenia się cen mało w ostatnim czasie bjli 
sąłonni .dj sprzedaży, stracili niejaką nadzieję; wiele jednak 
jest takich, eo się spodziewają, że zastój obawy nie długo po­
trwa i rychło ustąpi miejsca żywemu obrotowi Za kilka par- 
tyi, które sprzedano, płacono niskie ceny. Za towar bowiem 
wyborowy płacono 40-45, średni 33-38 a pośledni 28-32 tal. za 
centrar.

— * Dyrekeya Towarzystwa pomocy naukowej dla 
dziewcząt odbyła w Toruniu, jak donosi Gaz. i'o r., przedwczoraj 
posiedzenie, na którćrn stwierdzono smutny fakt, że fundusze 
Towarzystwa nie tylko się nie powiększają, lecz owszćm zmniej­
szają a to skutkiem po części nieregularnego wpływania skła­
dek, po części występowania dotychczasowych członków z To­
warzystwa. Ztąd tćż wiele petentek oddalić był » trzeba z proś­
bami, lubo między niemi znajdowały się takie, które ze wszech 
miar na wsparcie zasługiwały. Z tego powodu uchwalono, aby ile 
możności jak najbardziej ograniczyć wsparcia dla kandydatek do 
stanu nauczycielskiego, zwłaszcza że utrzymanie ich jest naj­
droższe a korzyść dla społeczeństwa stósunkowo znacznie mniej­
sza niż z panienek poświęcających się zawodom przemysłowym. ■ 
Ku tej przeto stronie pragnie Dyrekeya najwięcej zwrócić swą 
działalność pomocniczą. Uchwalono wreszcie wezwać panie ko- 
lektorki powiatowe, abj’ z podwojoną gorliwością zajęły się pro­
pagowaniem celów Towarzystwa już to przez nakłanianie do

• zapisywania się na członków, już to przez skrzętne zbieranie 
składek zwyczajnych i nadzwyczajnych.

— * O niektórych toruńskich kupcach Polakach do- 
chodzą nas, pisze Gazeta Toruńska, wiadomości smutne pod 
względem ich poczucia obowiązków. Żądania ich, ,aby polska 
publiczność ich popierała, uważamy za słuszne; tćm więcćj ato­
li potępić musimy usuwanie się polskich kupców od obowiązku 
tam, gdzie nawołuje doń polski interes publiczny. Prawda”, że 
handel jest natury kosmopolitycznćj, ale z tego wcale nie wy­
nika, aby kupcy Polacy przedzierżgali się w kosmopolitów, a 
mniej jeszcze wynika z tego a abj’ popierali interesa niemieckie, 
odmawiając poparcia sprawom polskim. Mówimy tu całkiem 
ogólnikowo; sądzimy bowiem, że to wystarczy do sprowadzenia 
błądzących na tory właściwe; spodziewamy się, że po «pieszą 
naprawić błędy, jakich się dopuścili; inaczej bowiem bylibyśmy 
zniewoleni bliżćj pomówić o tej sprawie. M? lą się kupcy Polacy 
jeśli sądzą, że przez usuwanie się od obowiązków, jakie nakła­
da im polski interes publiczny, podniosą się" w łaskach u Niem­
ców; mylą się, jeśli przypuszczają, że uiszczenie się z tych obo­
wiązków zaszkodzi w opinii niemieckićj. Poczucie obowiązku 
i stałość charakteru nawet u przeciwnika budzą poszanowanie. 
Ale tćż nie ten.wzgląd powodował w przypadsu, o którym 
mówimy, kupcami polskimi, iecz źle zrozumiana oszczędność 
— może chęć odbicia na sprawie polskićj tego, co niepotrze­
bnie wydano gdzie indziej. A więc zawracajcie, Szanowni Pa­
nowie!

— * W rzędzie kwestyi, które przyszły pod obradę 
Związku Spółek Zarobkowych a następnie postawione zostały 
na porządku dziennym walnego zebrania, jakie się ma odbyć 
w Bydgoszczy, dowiadujemy się, iż jest i kwestya prowadzenia 
handlu skór przez Spółki pożyczkowe. Kwestya ta została bar­
dzo starannie opracowaną, z tego tćż względu uważamy za po­
trzebne, aby i Zarządy Spółek wzięły, pod rozwagę rzeczoną 
sprawę tak, by delegaci ich z wyrobionćm zdaniem na zjazd 
bydgoski przybyli. Go do terminu zjazdu jakkolwiek ustano­
wionym został na d. 27 i 28 bm. jednak, komitet z powodu 
przypadających wyborów w tę chwilę, zmieni go na inny dzień 
odpowiedniejszy.

— * W dniu 18 bm. kończy się trzydzieści pięć lat od 
rozpoczęcia zawodu artystycznego przez p. Józefa Rychtera, 
dawnićjszego artystę teatrów warszawskich, dziś reżysera sceny 
krakowskiej. W rocznicę jubileuszu swego wystąpi p. Rychter 
tamże w roli księcia w „Uczniach Karola“ Laubego.

— * P. Sabowski ukończył tłumaczenie znakomitej ko- 
medyi Testament Cezara Girod ot, którą właśnie w tych 
czasach wznowiono w Theatre français.

— * Kiedy Polakom nie wolno uwieczniać pomnikami pa­
mięci czynów swoich walecznych, czynią to w ich miejsce Mo­
skale. Wszakżeż pomnik na Saskim "placu, postawionj’ tym, 
co polegli w nocy 29 listopada, jest oraz pomnikiem powstania 
polskiego. Podobnież różne mniejsze pomniki, wznoszone teraz 
dla poległych w roku 1863 Moskali, przypominają zarazem, że 
w tym roku toczyła się walka o niepodległość. Nie byłoby 
wolno wspominać daty 26 sierpnia 1863, utarczki pod Sędzie­
jowicami w powiecie Łaskim w guberni dziś Piotrko­
wskiej, w której Edmund Ta ez ano ws a i p o bił Moskali, 
gdyby nie postawili swoim oficerom i żołnierzom tata poległym 
pomnika.. Inwalid zaś donosi o odsłonięciu tego pomnikadnia 
26 sierpnia 1873, w 10 lat po owćj utarczce.

— f W Londynie d. 29 zm. umarł na zapalenie płuc jeden
otomków królewskiej rodziny Stuartów, lir. Ferdy- .t t„ : A 8yUOWJec Jana " '• ■ - -

Konstanty. Od upadku drugiego cesarstwa Trianon zwiedzana 
bywał jedynie przez ciekawych turystów. anym

* Straty w okrętach
łem 183 okrętów, 
rowców. Z tych

krętach. W miesiącu wrześniu zaginęłoou-z 
zwłaszcza 176 okrętów żaglowych i po 5°'

do
komedya Bittne.

Grecyi itd.
— * „Wiedeńska krew“ (Wienerblut), 

ra doznaje obecnie w Wiedniu, w teatrze strampferowskim 
nadzwyczajnego powodzenia. W południe już wszystkie bilet 
bywają rozprzedane, a wieczorem setki osób odchodzą, nie

- * Hr.

w

Juljusz Andrassy, austyacko-węgierski mini 
zVranioznych’ zakuPił góry hosdałskie, zajmuj i,eè 

120,000 morgów przestrzeni, po 1 zla. za mórg. Tym sposn 
bem. jest on obecnie właścicielem największego obszaru ziemi 
w Siedmiogrodzie. cuu

— * Jeszcze słów kilka co do pomnika Kościuszki 
Ameryce. . W odwołaniu się do podftnćj wzmianki

wznieść się mającym w parku centralnym w No ym Jorku nom. 
mku.d;a Kościuszki, dodajemy: że wedle późniejszej wiadn ' 
mości w New Jorku Staats Zeitung z d. 10 września ¡-h 
Towarzystwo polskie wzajemnej pomocy pod nazwa 
„Kościuszko“ w Nowym Jorku istniejące uchwaliło nanosie, 
dzeniu. swćm także wziąść udział wspólnie z Amerykanami ® 
wzniesieniu powyższego pomnika.

~ * Płeć piękna w Saratowie zajmuje się bardzo gor­
liwie kwestya urządzenia speeyalnych kursów przygoto­
wawczych dla kobiet sposobiących się do akademii lekar? 
sko-chirurgicznćj. Nie rozstrzygnięto jeszcze czy kursa te 
będą miały charakter wykładów publicznych, czy tćż odczy­
tów prywatnych. Nauczyciele obu gimnazyów męzkiego i żeń- 
skiego, okazują podobno wiele współczucia dla tego przedsię­
wzięcia, niektórzy z nich zgodzili się uczestniczyć w nióm bez­
płatnie, inni zaś ofiarowali pracę swoją, za bardzo umiarkowane 
wynagrodzenie.. Prelekcye miją być wykładane wedim»- nro- 
gramu przedmiotów, których znajomość wymaganą jest” przy 
składaniu egzaminu wstępnego od kobiet życzicych uczęszczać 
na kursa żeńskie przy akademi lekarsko-chirurgicznćj. Prawo 
słuchania prelekcyi służyć będzie tym wyłącznie kobietom któ­
re ukończyły gimnazyum, instytut lub mają patenta na domowe 
nauczycielki.

. — * Gounod, sławny kompozytor muzyczny, autor nieś­
miertelnego „Fausta“ żyjący obecnie w Londynie, skazany zo­
stał przez sąd tamtejszy , na zapłacenie grzywny 3,0J0 franków 
lub czternastodniowe więzienie za obrazę pewnego wydawcy 
angielskiego, który bez zezwolenia Gounoda przedrukował jego 
utwory. Gounod, widocznie okradzony, oświadczył, że nie za- 
płaci grzywny, raezéj odsiedzi karę. Zostawiono mu czterna- 
ście dni do namysłu.

. — * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 14 października 
Kalik3ta papieża; w kalendarzu słowiańskim Dzierżymira.

. Wschód słońca o godzinie 6 minut 24, zachód o godzinie 
5 minut 7. °

Dnia 14. października 1577 rozpoczęto prace około oczy­
szczenia rzeki Bugu. — 1683 Jan .Sobieski pod Granem. — 18U9 
traktat we Wiedniu powiększa Księstwo Warszawskie.

Września, 10 października. (Oszustwo lichwiarskie.—
Szczegóły popełnionego zabójstwa w Graboszewie. — Wystawa 
kom włościańskich. — Stan zdrowia.)

Wspominałem już w zeszłym kwartale o niszczących na­
szych, wieśniaków lichwiarzach — żydach, przytoczywszj7 przy 
tem liczne przykłady o pożyczkach im udzielanych lecz na­
stępujące oszustwo lichwiarskie przechodzi wszelkie ludzkie 
wyobrażenie i zdaje się być niepodobieństwem.

. Gospodarz G. z Zielińca sprzedał znanemu tutejszemu ban­
kierowi żydowskiemu na początku zeszłego miesiąca 8 wierteli 
owsa za umówioną cenę 10 tal.,, które w gotówce "naprzód ode­
brał, zobowiązawszy się odstawić owies za dwa tygodnie w o-ZnaC7.Onvm fpi-min I.i i._____ ____ i ..r... .i .

z Kościana tal. 4 i Kierskiego z Pobórki tal. 1.'
— * Sprawozdanie z przedstawienia sobotniego i niedziel­

nego w teatrze dla braku miejsca odk adamy do nastenneiro 
numeru pisma naszego. ®

. . * Od p. Ulatowskiego, dyrektora specyalnego na po­
wiat gnieźnieński, odbieramy następującą wiadomość, dotyczącą 
dopiat premiowych w Dyrekcyi zabezpieczeń od gradobicia w 
Schwedt, którą chętnie udzielamy członkom rzeczonego Towa­
rzystwa :

„Grady tegoroczne członkom do Towarzystwa zabezpieczeń 
w Schwedt należącym nie małe szkody zrządziły i straty przy- 
P^sły; i jak w roku zeszłym Dyrekeya powzięła wiadomość 
tylko o 499 przypadkach gradobicia, tak w tym roku liczba 
przypadków doszła do wysokości 759, z tych jednakże 230 in­
teresentów cofnęło swoje wnioski o wynagrodzenie szkód. Cho­
ciaż zatem 30 przypadków gradobicia w tym roku więcej było 
niż w roku zeszłym, i dyrekeya ubiegłego roku żądała dopłaty 
pomimo tego na rok 1873 żadnej nie będzie żądała dopłaty? 
Dyrekeya w swym czasie da bliższe objaśnienie z tegorocznej 
czynności, na teraz tylko dodamy, że liczba nowych członków 
jaka do Towarzystwa gradobicia w roku bieżącym przystąpiła’ 
znacznie się powiększyła i mniój więcćj reprezentuje kapitał za­
bezpieczony 2,000,000 tal. J p

W końcu nadmieniamy, że „Północno-niemieckie Towa­
rzystwo zabezpieczeń od gradów“ (NurJdeutsche Hagelyersiche- 
rungs Geselląchaft) jak w roku zeszłym tak i w tym roku jest 
zmuszone zażądać od swych członków dopłat“.
.0r Wedle doniesienia jednego z tutejszych dzienników 

niemieckich ma podobno radzca regencyjny p. Schiitte objąć 
decernat spraw duchownych w naczelnćm prezydyum, który 
obrabiał dotąd radzca regencyjny p. Merleker, przeniesiony, 
jak wiadomo, do Berlina. P. Merleker zresztą dost.ł podobno 
od cesarza rosyjskiego order Sw. Stanisława 2 klasy.

i — * ial< t0- nied?wno donosiliśmy, nie została żadna z 
rodzm, w Poznaniu. mieszkających, przy uskutecznionej na św. 
Michał zmianie pomieszkań dła braku takowych bez przythłku 
jak to jeszcze w roku minionymi dość często się zdarzało. Te­
raz okazuje się nawet, że wiele pomieszkań jest próżnych i cze­
ka jeszcze na mieszkańców. I tak próżnych jest 27 wielkich, 
24 średnich i 367inatych pomieszkań. Liczba ta zwiększy się 
niezawodnie jeszcze w roku przyszłym, gdy nowa .ulica Bismar- 
c. D jeszcze budujących się d mów na Miyńskiej, Pół- 
wiejikiśj i Długiej ulicy i na św Marcinie będzie pokończonych. 
Niezawodnej, jest rzeczą, że wtenczas i oplata komornego bedzio 
musiała uledz znacznemu może obniżeniu, czego w interesie n.e- 
zamożnych rodzin tylno życzyć sobie możemy.

* Od czasu niejakiego stały jśię przedmiotem kradzie­
ży licznych przykrycia z lanego żelaza hy drantó w po ulicach, 
których kilka już skr.dziono po ulicach naszego miasta.

* W piątek wieczorem uwiadomił wieśniak pewien 
policyą, że, podczas kiedy się na chwilę oddalił, znikł stojący je- 
go na Szkolnej ulicy nowy wóz z dwoma końmi, który "zape- 
wne przez złod/.iei uprowadzony został.

— * Walne zebranie Towarzystwa pożyczkowego prze­
mysłowców m. Poznania odbędzie się w dniu jutrzejszym o 
godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa Czeladzi katoli­
ckiej. Na porządku dziennym: obrady co do przystąpienia 
łowarzystwa do Związku Spółek Zarobkowych. Spodziewać 
się należy, że. tą rażą walne zebranie sprawę tę w pożądany 
sposob załatwi. -t j

— * Dnia 8 bm. otworzonym został w Wolsztynie no­
wy dom dia chorych wszystkich wyznań, który powstanie swe 
zawdzięcza głównie lahdratowi powiatu babiuiostskiemu panu 
Unruhe - Bornst. Zakładem zarządzają trzy dyakonistki z Po­
znania.

— * Magistratowi i reprezentantom miasta Łobżenicy 
nie udał się zamiar zamienienia tamtejszych szkół konfesyjnych 
na symultanne, z jakim się nosili. Przy’ odbytśm bowiem w 
dniu 6 mb. głosowaniu obywateli tamtejszych oświadczyli się 
tylko żydzi i mała część protestantów za symultannemi, Pola­
cy zaś prawie bez wyjątku za konfesyjnemi szkołami.

z p
nand Lancasrtu i Albanii. 
W chwili, gdy 
doznał w życiu

, . . .. - .<— ---------- » —naczonym
terminie i dopiero trzy, dni późuićj dostawił żydowi sprzedany 
owies, który go z odbioru piśmiennie pokwitował i na tćm się 
tez chwilowo ukończyło. Naraz skarży chłopka jakiś gżyd 
z Poznania o pożyczkę wekslową, wynoszącą 20) tal. a cedo- 
waną mu przez bankiera wrzesińskiego, który owies kupi;. Zdzi­
wił się chłopek bardzo, gdyż od niego żadnych pieniędzy me 
pożyczył i dopiero przypomniał mu się cały interes sprzedaży 
owsa a mianowicie, że podpisał jakiś papier u żyda. Jak się 
szan. czytelnicy mogą dorozumieć, nie podpisał'on wtenczas 
zobowiązania się, lecz weksel na 200 tal., która to suma stano­
wić miała umówioną karę konwencyonalną.

..Zie się dzieje z naszymi wieśniakami, jeśli się tak dadzą 
Iowie na wędki lichwiarzom. Powinniśmj« ich zatem oświecać i 
pouczać przez zakładanie jak najwięcćj kółek włościańskich, 
błusznie tćż i sprawiedliwie czyni szan. nasz Patron kółek wło­
ściańskich, nakłaniając nas do zakładania takowych i zarazem 
tając, że się bardzo leniwie zajmujemy tak zbawiennemi instytu- cyami. J

i szczegóły zabójstwa, popełnionego w Graboszewie,O KtOrółll W nsfiłf.niAi niannroniojoin ___
. . Sobieskiego Stuarta,

go śmierć zabrała, miał zaledwie lat 29, lecz 
wiele przygód. Będąc jeszcze młodzieńcem 

niepełnoletnim, hr. Ferdynand odbył kampanią włoską w roku 
1859 jako oficer kawaleryi austryackićj, następnie 'poświęcił 
usługi swoje cesarzowi Maksymilianowi, z którym łączył ‘go 
stósnnek przyjaźni, późniśj jeszcze brał czynny udział w wojnie 
francuzko-pruskićj w charakterze ochotnika niemieckiego, nako- 
niec wstąpiwszy do komitetu kariistowskiego w Londynie, zaj­
mował tam pierwszorzędne stanowisko.

— * Rządkiem i ciekawem bardzo zjawiskiem przyrody 
j'est dziewczynka, nazwana Księżniczką Felicyą przez obwo­
żących ją. antrepreneró w. Dziewczę to urodzone w 1862 roku, 
liczące więc obecnie lł lat, odznacza się niesłychanie drobną 
choć proporcjonalną budową ciała. Wysokość jej wynosi 46 
centymetrów a więc nie cały łokieć a waga całego ciała wynosi 
sześć funtów i ćwierć. Cały organizm jćj rozwinięty należycie, 
maleńka główka pokryta bujnemi błond włosami, ręce, nogi 
posiadają dość siły, pozwalające jćj swobodnie biegać i podnosić 
ciężary. Za pożywienie używa zwykłych roślinnych i mięsnych 
pokarmów,.tylko w niesiychauie małej ilości. Z chorób prze­
chodziła już ospę i ból zębów. Zresztą prócz wrażliwości ner- 
wowćj nie przedstawia żadnych chorobliwych symptómatów. 
Umysłowe jćj rozwinięcie nie przedstawia żadnych pojawów 
idjotyzmu. Otoczenie, w jakiem żyje, całe wychowanie skiero­
wane na wyuczanie bawiących widzów sztuczek (od 6 bowiem 
roku życia pokazują ją publicznie) nie sprzyjało rozwinięciu 
zdolności umysłowych. Dziewczynka ta jest córką wieśniaczki.

— * Małżeństwa w Rosyi. — W ostatnim poszycie cza­
sopisma Znamię mieści się ciekawe studyum statystyczne proł. 
Jansona nad małżeństwami w Rosyi, oparte na danych, zawar­
tych w 8 zeszycie Czasopisma centralnego komitetu 
statystycznego z 1867 roku. Okazuje się z tej pracy, iż z 
całej Europy. Rosya daje największą ilość małżeństw w stósun 
ku do ludności. Podczas gdj’ na Zachodzie przypada średnio 
jedno małżeństwo na 140 dusz a w najlepszym razie, jak w Au- 
stryi n. p. 1 na 104 dusz, w Rosyi przecięciowa cyfra z 5 lat 
1859 do 1863, daje 1 na 96; Rosya więc o 40 proc, przewyższa 
zachodnią.Europę.. Ciekawym jest szczegół, że w Rosyi lu­
dność wiejska zawiera o 30 proc, stósunkowo więcej małżeństw 
niż miejska, podczas gdy w zachodniej Europie miasta o 10 proc, 
przewyższają pod tym względem róiuiczą ludność. W Rosyi 
małżeństwa zawierają się wcześniej niż gdziekolwiekbądź; około 
47 proc, z ogólnej cyfry małżeństw przypadą do 20 roku życia, 
gdy na Zachodzie ledwie 10 do 20 proc, tak wcześnie wstępuje 
w związki małżeńskie, tak że do 2 roku życia, 25 razy więcćj 
mężczyzn i 5 razy więcćj kobiet żeni się w Rosyi niż,w reszcie 
Europy. / I

— * Trianon. Pałac w Trianon gdzie sądzą ooecn’e mar­
szałka Bazaine, był niegdyś ulubionem miejscem pobytu królo­
wej Maryi Antoniny. Zbudowanym został przez Ludwika XIV a 
mianowicie w zimie 1670. W dniach pierwszćj rewolucji urzą­
dzono w Trianon rodzaj kawiarni gdzie pito, tańczono i śpie­
wano. Później około r. 1797 wpadł niejaki Limonadier w 
Wersalu na myśl urządzenia tutaj publicznego ogrodu. Założył 
przeto restauracyą, urządzał festyny, iluminacye i puszczał ognie 
sztuczne. W ogrodzie tym żeglarz nadpowietrzny Garnerin 
pierwsze odbywał próby wśród zbiegowiska ciekawych. Za 
czasów pierwszego cesarstwa Trianon powróciło na nowo do 
dawnćj świetności; dawano tu bale, zabawy dworskie i przed­
stawienia teatralne. W latach 1809, 1810, 1811 i 1814 Napoleon 
przemieszkiwał tu czas jakiś. LudwikSXVIII, Karól X i Ludwik 
Filip rzadko zaglądali do Trianon. W czasie drugiej republiki 
nosił się rząd przez chwilę z myślą założenia tutaj szkoły ról- 
niczćj; pian jednakże nie przyszedł do skutku, a tymczasem 
zasiadł na tronie Napoleon III, który szczególniejszą pieczoło­
witością otoczy! samotne dotąd Trianon. Tutaj przyjmował 
cesarz Francuzów d. 21 sierp. 1855 królowe angielską, tu d. 9 
maja 1856 gościł król Wurtembergski a 8 maja 1857 W. Ks,

w ostatniej wspomniałem’ korespondencyi, sa na3tę pujące: j ’ . y

U dzierżawcy probostwa w Graboszewie p. R. odbywało 
się dnia 6 bm. wejele służącćj jego, idącćj za parobka Cbełiiii- 
knwskiego. Podczas, tańca stłukł jeden z gości przypadkowo fla­
szkę .z gorzałką, stojącą na stole, co było powodem do kłótni 
a pozmęj. do bijatyki pomiędzy nim a bratem Chełmikowskiego 
powstałój, do czego się przyłączyło i kilku innych uczestników 
zabawy. Włódarz z Kościanek Jan Malczak odprawiał funkeye 
drużby, uważając na to, aby porządek pomiędzy ucztującymi i 
tańczącymi był utrzymanym i dla tego wmłęszał się do powa- 
smonych, chcąc ich przyprowadzić do zgody. Jednakże wcale 
mu się to. nie udało, bo brat Chełmikowskiego z kilku innymi 
parobkami wyrzucił go za drzwi, obdarzywszy go poprzednio 
jeszcze porządnie szturchańeami. Rozgniewany tćm postępowa­
niem Malczak, podniósł ze ziemi kawał cegły, wdarł się gwał­
tem napowrót do izby i uderzył nią swego przeciwnika tak nie­
bezpiecznie w głowę, że go na miejscu zabił. Smutny ten wy­
padek me zrobił, jak się zdaje, wielkiego na uczestnikach we­
sela wrażenia, gdyż kazali wynieść zabitego do przyległćj izby 
i.zaczęli się potśm na nowo bawić i tańczyć. Zbrodniarz wyniósł 
się tymczasem z żoną do domu, zkąd go wzięto do więzienia.

Dnia 25 bm. przed południem o godzinie 12 odbędzie się 
na podwórzu dorainialnóm w Mikuszewie pod Miłosławiem wy­
stawa ogierów i klaczy, znajdujących się w posiadaniu włościan 
w połączeniu z nagrodami pieniężnemi. W ogóle przeznaczo­
nych jest tylko 70 tal. za najlepsze konie; największa nagroda 
wynosi 25. tak a. najmniejsza 10 tal. Wystawę tę urządza Sto­
warzyszenie rolnicze niemieckie z powiatów wrzesińskiego i średz- 
kiego. O wiele większą i znaczniejszą bez porównania wystawę 
urządziło towarzystwo nasze rólnicze średzko-wrzesińsko-gnie- 
zmeńskie już w lipcu r. b. we Wrześni.

Stan zdrowia jest u nas zupełnie zadowalniający.

. PRZYBYLI DO POZNANIA.
' I do’® 13 października.

- Pan' Morzycka, Dziewiecki i Kozaryn z Królestwa
(’^ieS°.’ pani Stablewska z Wilkowa, Koczorowski z 
Wifosławia, Stąborowski z Poznania, Taniewski z Galicyi, 
Losow z Boruszyna, pani Skórzewska z Kretkowa, Woluie- 
wicz.z Denibiez.a, ks. prób. Fromholz z Nekli, Chłapowski 
z Szółdr, hr. Mielżyński z Chobienic, Trzebiński z Strzałko­
wa, Sadowski z fam. z Krakowa.

LłJZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kozłowski 
z Dulska, Chosłęwski z Ulanowa, Rudnicki z Leszna, Lip­
ski, Jpani . Rochoizinska z rodź., Czajkowski, Prażmowski, 
Kuszel, Mielęcki z rodź., Ziemięeki i hr. Sumiński z Króle­
stwa Polskiego, Barbier z Francyi, hr. Skórzewski z Raszkó- 
wka, Stabłewski z Tworzyniska, Różycki z rodź, z Biecho- 
wka, Topiński z żoną z Russocina, Braunek z Zielnik, Pa- 
rusz.ewski z rodź, z Obudna, Jaraczewski z Kijewie, Guto­
wski z Odrowąża, Jaraczewski z Wronów, Tuehółka z Ru- 
dunkn.

HOTFL POD CZARNYM ORŁEM., Nowacki, Glatzer, Marach 
i Jachnicki z Śremu, Nast i Hensehke z żoną z Bydgoszczy, 
Wewiórowski z Jankowa, Rakowski z Miłosławia, p. Binek 
z Wydzierzewie, Sokołowski z fam. z Niemierzye, Wacła­
wski z Wierzeji, Tuchołka z Grabowa, Gładysz z Pierzchną, 
Budziszewski z Książa, Bogdański z fam. z Wojciechowa, 
Jordan z Popowa, Prądzyński z Królestwa Polskiego.

(Dodatek.)
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